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Wiec polski 
przeciw zamachom hakatystów. 


Poznań 29. maja. 
(Korespondencya Gaz. Nar.) 


Dzisiaj odbył się na sali Apollo wielki 
wiec na cały zabór pruski, celem zaję- 
cia stanowiska względem noweli, mającej u- 
niemożliwić Polakom osadnictwo, która to 
ustawa ma niebawem przyść pod obrady pel- 
nego sejmu pruskiego. W wiecu wzięło udział 
około 1500 osób, a zwłaszcza ze stanu włoś- 
ciańskiego i rzemieślniczego, przeciw którym 
ustawa się zwraca. Inne warstwy społeczeń- 
stwa niezbyt licznie były reprezentowane, za to 
przybył cały szereg posłów obu irakcyj pare 
lamentarnych w Berlinie. Wiec zagaił p. K. 
Chłapowski z Kopawca, który też wraz z 
ks. prał. posłem Stychlem prowadził obrady. 

Pierwszy przemawiał poseł Chrzan ow- 
ski o koionizacyi niemieckiej, która począw- 
szy od czasów Karola W. szerzy się z świa- 
domością coraz więcej na Wschód — po- 
chłaniając słowiańskie dzierzawy. Mowę tę 
historyozoficzną ilustrowała mapa, na której 
zalane przez zachłanność niemiecką kraje 
Meklemburgu, Saksonii, Pomorza, Ślązka i 
wielka część Austryi osobno były oznaczone. 

Drugim mówcą był dr. T. Jackowki, 
syn znanego patrona kółek rolniczych, który 

zedstawił wymownie i drastycznie krzywdę, 
jaką Prusacy chcą wyrządzić ludowi polskie- 
mu, który wiernie swe obowiązki względem 
korony i państwa pruskiego spełnia. 

Nador niefortunnym występem należy 
nazwać odczytanie drukowanej poprzednio 
swej mowy przez p. Rzepeckiego, kt ry zdo- 
łał w przeciągu trzech kwadransy popełnić 
więcej błędów i możliwie nawet szkód wyrzą- 
dzić społeczeństwu polskiemu, niż radykalna, 
narodowo-demokratyczna i wszechpolska pra- 
sa razem w ciągu lat całych. Ludowcy wyra- 
źnie przyznali, iż skutkiem tej nieudałej mo- 
wy „ugodowcy“ wręcz zwycięstwo odnieśli —- 
wykluczoną by bowiem było rzeczą, iżby ży- 
wioły umiarkowane mogły były pozwolić na 
mowę, ktora wręcz denuncyowała dążność i 
pracę społeczeństwa wobec rządu pruskiego. 

Na końcu przyjęto następującą rezolucyę* 

My, zebrani dnia 29. maja 1904 r. na wiecu 
w Poznaniu Polacy, 

zważywszy, że projektowane przez rząd pruski 
prawo o osadnictwie wyklucza Polaków od swobo- 
dnego osiedlania się na ziemi, a tem samem narnsza 
konstytucyę, na mocy której wszyscy obywatele w 
oblicza prawa są równi, 

zważywszy dalej, że projektowane prawo, po 
wstrzymając Polaków w tworzeniu własnych zagród, 
zadaje gwałt najwznioślejszym uczuciom ludzkim, pły- 
nącym z miłości i przywiązania do ziemi ojczystej, 

zważywszy następnie, że projektowane prawo 
w granicach Królestwa pruskiego ma słnżyć do po- 
gnębienia narodu polskiego, mającego na równi z na- 
rodem niemieckim przyrodzone i historyczne prawo 
do rozwojn narodowego i kulturalnego i 

zważywszy wreszcie, że projektowane prawo przed- 
stawia się jako akt przemocy silniejszego, urągający 
wszelkim zasadom chrześcijańskim i zdobyczom cy- 
wilizacyi, 

protestujemy uroczyście 
przeciwko rzeczonemu projektowi w imię prawa, w 
imię zasady wolności, chrześcijańskiej sprawiedliwości 
i cywilizacyi i oświadczamy publicznie, że ku obro- 
nie swego bytu narodowego i ku obronie najwyż- 
szych dobr ludzkości wszystkie wytężymy siły, ufni, 
że to nowe ciężkie doświadczenie z pomocą Bożą 
przetrwamy niengięci i niezłomni. Ludow. 


W Gazecie kościelnej czytamy : 

„A wyszedłszy Jezus, ujrzał wielką rzeszę i był 
ruszony miłosierdziem nad nimi, iż byli jako owce, 
nie mające pasterza i począł je uczyć wieln rzeczy. 
A gdy już była późna godzina, przystąpili uczniowie 
Jego, mówiąc: Puste to miejsce jest, a godzina już 
minęła. Rozpnście, aby szedłszy do bliskich wsi i 
miasteczek, kupili sobie pokarmów, któreby jedli. 
A odpowiadając rzekł im: Dajcie wy im jeść“ (Mar. 
6, 34—37). 

Oto rozkaz Pana Jezusa dany Apostołom i Ko- 
ściołowi, aby on dawał jeść. I od onej chwili po- 
czął się Kościół opiekować „słabszymi* i stanął 
wsród Świata tego jako latarnia morska, która wska- 
zuje bezpieczną przystań rozbitkom. I niema niedoli, 
niema kalectwa, niema nędzy cielesnej, jak i ducho- 
wej, iżby jej nie obmyślił Kościół pomocy, pociechy, 
rady, uleczenia. Posługiwanie ubogim, opieka wdów 
i sierót, jałmużny, schroniska, szpitale, zakłady 
broczynne, ochronki, opieka niewiasty i żony i d 
uświęcenie małżeństwa, wszystko, czego potrz 
człowiek dla duszy i ciała, w pożyciu rodzin 
społecznem i politycznem, znajduje się w Koś 

Chrystus Pan dał taki mandat Kościo 
„Ubogim ewangelią opowiadają“ (Mat. XI., 5), 
głoście „dobrą nowinę“ ubogim. A ta dubra no 
to wszystko, eo ulży ubogim los ich i podniesie 
A więc opowiadajcie zniesienie niewoli, znieś 
uciemiężenia człowieka przez człowieka i 
i zdeptania ludzkości, Niechaj właściciel 
być panem życia i śmierci swego niewolnika, 
chaj ich ciałem ryb swych nie karmi, niechaj 
nie upadla, nie zezwierzęcu, A więc zakładajcić 
stytuty głuchoniemych i ociemniałych, szpitale , dla 
trędowatych; wprowadzajcie zakony Trynitarzy dla 
wykupna niewolników, zakony sióstr miłosierdzia 
dia szpitali, zakłady ks. Falkowskiego dla niewych 
i ciemnych, Bonifratrów dla chorych, Brata Alverta 
dla opuszezonych i wydziedziczonych, św. Wincen- 
tego a Paulo dla najuboższych z ubogich, którzy się 
wstydzą żebrać, a i dla nieuleczalnych. Pamiętajcie 


roje.tujemy i wykonujemy: Ogrzewania centralne, wenty- 
Jacye, wodociągi i kanalizaryę rurową, łaźnie, łazienki 
wiercenie studzien i ustawianie pomp, Pralnie » susznie me- 
chamczne, Oświetlenie ;atentowe naftowem światejm żarowem 
„Zuies* (w miejscowościach nie posiadających gazowni). 


ne, jakie w Muropie SIĘ  WYUATZYTY, 8 
dalszą gwarancyę utrzymania pokoju w Euro 
pie, istniejącego vd dziesiątek lat i jako takie 
należy je z radością powitać. Innego znacze- 
nia też nie można przypisać porozumieniu 
francusko-angielskiemu. Nie bez rozmysłu o- 
świadczył p. minister spraw 
że jego kenferencya z włoskim ministrem 


ać Rok XLIV. 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


o robotnikach i robotnicach, o sługach i emigran- 
tach, o rękodzielnikach, czeladzi i terminatorach. 
Obejmujcie wszystko, co koli na ziemi i nieście po- 
ciechę i głoście „dobrą nowinę“ „ewanęelią*. 

Ci, co za Kościołem stoją a chcą te same 
dzieła przeprowadzić, wołają ze Spartakusem, rzym- 
skim niewolnikiem: „Powstańcie niewolnicy i mor. 
dujcie swoich cierięzców*, Ci, co w Kościele speł-. 
niają misyę Chrystusową, powtarzają: „Miłujcie nie-' 
przyjacioły wasze, czyńcie dobrze tym, co was prze- 
śladują*. 

Dnia 18. maja b. r. w sali Sodalicyi Maryań- 
skiej we Lwowie powstało Stowarzyszenie: „Zwią- 
zek katolicko-narodowy społeczny“ i dokonano wy- 
boru zarządu centralnego. Celem tego stowarzyszenia 
jest, urzeczywistnić wolę P. Jezusa: „Dajcie wy im 
jeść* i zaprowadzić cierpliwą, a jednolitą pracę nad 
zmianą i poprawą stosunków społecznych w Głalicyi, 
a to na zasadach Chrystnsowych a w duchu pol- 
skim. Do tego Związku może i powinien należeć 
każdy katolik-Polak, a w pierwszym rzędzie ducho- 
wieństwo, obywatelstwo ziemskie i inteligencya. O bo 
dnżo do roboty i kto czuje w sobie moc a zdolność, 
powinien się jąć do pracy. 

W końcu wyraża Gaz. kościelna hołd i wdzięcz- 
ność ks. arcyb. Bilczewskiemu, który dał inicyatywę 
do powstania „Związku katolicko-narodowego spo- 
łecznego*, 


Mowa Woj. hr. Dzieduszyckiego 


wygłoszona d. 27. maja br. na plenarnem posie- 
dzeniu delegacyi austryackiej 


opiewa w dosłownym przekładzie wedle 
Delegations Korrespondenz jak następuje : 


Sprawa bałkańska. 


W expose p. ministra spraw zagranicz- 
nych ustęp, odnoszący się do kwestyi bałkań - 
skiej, był najsilniejszym i zwrócił na siebie 
ogólną uwagę. Ustęp ten, nawet w: dzisiej- 
szej debacie, nazywano „wojowniczym*. Ja 
tej wojowniczej myśli nie mogę dopatrzeć się 
w słowach p. ministra, a jedynie widzę w 
nich przestrogę przed niebezpieczeństwami, na 
jakie Turcya naraża się, jeżeli nie będzie po- 
wolną wskazówkom Austro-Węgier i Rosyi i to, 
dopoki nie będzie za późno. Polityka, jaką 
monarchia austro-węgierska prowadzi na Bal- 
kanach, wydaje mi się zupełnie jasną. Jestem 
pewny, że porozumienie w Miirzstag także 
niczego innego nie może oznaczać. Idzie o to, 
aby w Turcyl wprowadzić stosunki, odpowia- 
dające postępowi cywilizacyi, idzie o dzieło 
ludzkości i sprawiedliwości a nie o wielkie 
przewroty. Idzie o to, aby w Turcyi usunięto 
w imię Europy stan, podczas trwania którego 
narodowość i wyznania przez inne narodo- 
wości i inne wyznania są uciskane, podczas 
trwania którego pojęcie prawa nie jest równo- 
miernie stósowane do wszystkich mieszkań- 
ców kraju, podczas trwania którego wzajemne 
rozgoryczenie, będące następstwem uciemięże- 
nia całych narodów i religij, nie dopuszcza do 
spokoju w państwie ottomańskiem i nie do- 
pa e do rozwoju tego państwa. To jest za- 

aniem, a jest zadaniem jedynem, jakie przez 
Austro-Węgry, jako' mandataryusza Europy, 
a w łączności z Rosyą ma być teraz na pól- 
wyspie bałkańskim przeprowadzone. Należy 
tylko życzyć sobie, aby w interesie pokoju 
światowego powiodło się spełnienie tego za- 
dania. 

Dążenie do humanitarnego i istotnie kul- 
turalnego celu w wschodnio południowej Eu- 
ropie, nie może być jednak przez 6uropejskie 
ludyi państwa przedsięwzięte, jeżeli one same 
nie będą sobie zdawać sprawy z tego, 
że to, co jest słusznem i dobrem i mądrem 
w 'Turcyi, musi równocześnie i wszędzie in- 
dziej byó słusznem i dobrem i mądrem, oraz 
że to, co w Turcyi jest niesłusznem, szkodli- 
wem i niebezpiecznem, jest takiem samem i 
wszędzie indziej. Należy więc spodziewać się, 
że dzieło, które sprowadzi zwycięstwo spra- 


wiedliwości w Turcyi, obudzi także uczucie | 


sprawiedliwości we wszystkich państwach 


uropy i że przyszłość oszczędzi nam takie- 
go widowiska, jakiemu niestety także w Euro- | 
pie IE a się musimy, że w niektó-, 
rych państwach istnieją jeszcze u- 
stawy wyjątkowe przeciw niektó- 
rym narodowościom i wyznaniom, 
że w innych państwach takie usta- 
wy wyjątkowe teraz jeszcze się 
stwarza. (Potakiwanie u delegatów pol- 
skich). 
Austro-węgierska polityka już z natury 
swego państwa może być tylko zachowawczą, 
"RZE uno f<niazyi. aby austryacko- 


a 


uro - 


| 
zagranicznych, 
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spraw zagranicznych zapewniła dalsze trwa- | tucyi rozwiązać, i>świadczam w imieniu mo- 
nie stosunku łączności z tem państwem są- ich towarzyszy klubowych, że podjęcie 


siedniem. i 


pożyczki na innej drodze, jak 


Jesteśmy już tak pewni pokoju w Euro- na podstawie uchwały parla- 


pie, już tak bardzo odwykliśmy qd myśli, aby | 


mentu — nie ze stanowiska tego lub owe- 


wojna w tej części świata zdarzyć się mogła, go paragrafu, ale ze stanowiska życia kon- 
że te wojny, jakie w ostatniem dziesięcioleciu į stytucyjnego — stanowczo uważa- 


prowadzone były przez europejskie mocar- | 
stwa w odległych częściach świata, większą | 
zwracały na siebie uwagę, aniżeli byłyby to 
czyniły, gdyby w Europie czasów wojennych 
chociaż tylko wfczekiwać było można. Być 
to może, że tymigyojnom, w których europej- 
skie ludy walezi Ag nie o swoje interesy ży- 
wotne, w których nie były też w stanie dać 
wyrazu całej swej potędze, przypisywano cza- 
sem większe znaczenie, niżeli im w rzeczywi- 


stości się należało. Bezwątpienia 


Wojna rosyjsko-japońska 


ma to znaczenie, że państwe, z którem w po- 
rozumieniu Austro- Węgry działają teraz na 
pólwyspie bałkańskim, państwo, które w do- 
brze zrozumianym interesie zachowawczo w 
Europie wpływać musi, państwo, które jeżeli 
dobrze pojmuje swoje interesy, musiałoby 
ucierpieć na przesunięciu europejskiej równo- 
wagi i dlatego broni tych samych interesów, 
których bronią Austro-Węgry — że więc to 
państwo jest w tej chwili zajęte gdzieindziej 
a nie w Europie. 

Z ubolewaniem trzeba spoglądać na wi 
dowisko, że naród rosyjski w tak odległych 
stronach i w kwestyi, nie dotyczącej ani jego 
tradycyi ani jego interesów żywotnych, zmu- 
szony jest prowadzić krwawą wojnę, w której 
tak wielkie ponosi ofiary, w której niejeden 
już z jego najlepszych synów śmierć znalazł. 
Nad nieszczęściem tej wojny my Polacy mu- 
simy tem bardziej ubolewać, ponieważ wielu 
Polaków musi tam krew swoją przelewać i 
wielu z najbliższych powinowatych Połakuw, 
berłu austryackiemu poddanych, nawet krewni 
członków tej delegacyi, wystawieni są na nie- 
bezpieczeństwo bitew i na większe jeszcze 
niebezpieczeństwo mandżurskiego klimatu i 
tamtejszych zaraz. Musimy ubolewać nad tą 
wojną też i dlatego, że przemysł i dobrobyt 
graniczących z Austryą polskich ziem, do Rosyi | 
należących, wystawiony jest na bardzo ciężką 
próbę. 

Lecz stosunki ekonomiczne nie tylko 
krajów, znajdujących się w obrębie Rosyi, ale 
całego świata w ogóle, a także i targ pie- 
niężny wystawione są na wstrząśnienia nie- 
bezpieczne, jeżyji ba wojna dłużej trwać be- 
dzie i dlatego gorąco musimy pragnąć, aby 
okropności tej wojny jak najprędzej się skoń- 
czyły i aby pokój znowu zapanował. Najwa- 
KG ri interesy żywotne narodu rosyjskiego 
nie leżą wcale nad Źółtem morzem, ale w za- 
chodniej Azyi i w Europie, a jego najistot - 
niejsze interesy leżą we wnętrzu pań- 
stwa, w którem wewnętrzne u- 
zdrowienie zmiana administra- 
cyi, stworzenie kontroli gpu- 
bilicznej absolutnie są konie- 
czne, aby znów nie przyszły wypadki, 
w których żywiołowy przymus wprowadzenia 
sprawiedliwości także w domu dla wszyst- 
kich ludów, wystąpi ostrzej, jeżeli państwo 
w chwili niebezpieczeństwa nie znajdzie 
w wypeinianiu swoich obowiązków u wszyst- 
kich klas społecznych i u wszystkich szcze- 
pów rzeczywistej, szczerej pomocy. 

Si vis pacem, para bellum. Prawdziwość 
tego starego przysłowia okazuje się w obe- 
cnej chwili jaśniej, niżeli kiedykolwiek. Ma- 
my jaskrawy dowód tego, jak monarcha po- 
koju został wbrew swej woli zmuszony do 
prowadzenia krwawej wojny. Nasza też na- 
dzieja, że pokój na dalekim Wschodzie przy- 
wrócony zostanie o ile możności najrychlej, 
polega na tem, że właśnie ów monarcha po- 
koju dzierży w swem ręku losy jednej ze stron 
wojujących. 


Żądaula wojskowe Austro-Węgier. 
Żadnemu państwu nie wolno wystawiać 


|się na niebezpieczeństwo, aby je nieprzygoto- 


wane zaskoczyła jakaś burza. Jeżeli chcemy 
zażywać niewątpliwych dobrodziejstw pokoju, 
musimy zawsze starać się o utrzymanie peł- 
nej siły, jaka przynależy wielkiemu mocar- 
stwu. Nie jest słusznem twierdzenie, że Au- 
strya ma pozostawiony wolny wybór, czy chce 
utrzymywać wielką armię. Państwo, które o: 
bejmuje tak wielkie kompleksy ludów i kra- 
jów, jak Austro-Węgry, musi posiadać także 
siłę zbrojną, odpowiednią wielkiemu mocar- 
stwu, gdyż inaczej będzie dla złego sąsiada 
pokusą zbyt wielką, a dobrze nie uzbrojona 
Austrya dopiero stanowiłaby wielkie niebez- 
pieczeństwo dla europejskiego pokoju i dla 
równowagi mocarstw europejskich. (Potakiwa- 
nia.) Dlatego ja i moi najbliżsi towarzysze 
klubowi nie możemy brać na siebie odpowie- 
dzialności gdy ministerstwo wojny i kiero- 
wniotwo rządu zwraca się do nas z żądania- 


i|mi, jakkolwiek są one ciężkiemi, o utrzyma- 


nie siły zbrojnej monarchii w całej pełni, 


(byśmy tych żądań nie uznawali. 


Ale oświadczając, że będziemy głosować 
za temi żądaniami, nie możemy ukrywać, że 


j| przy tem uchwalaniu żądanych  400,000.000 


inne kwestye nas rzeczywiście niepokoją. 
kwestye częściowo finansowej, częściowo we- 
wnętrzno-politycznej natury, A które w n or- 
malnych stosunkach nigdyby się 
były nie pojawiły. Otóż uchwalamy tę sumę 
tu w delegacyach. Jeżeli jednak pomyślimy 
o jej pokryciu, nie jesteśmy niestety pewni, 
czy parlament zdecyduje się na własne ura- 
chomienie, aby tę sprawę w drodze konsty- 


Chylevvski, Hruby 
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my za niedopuszczalne, za coś, 
coby Życie konstytucyjne, jeżeli już nie u- 
śmierciło, to co najmniej w letarg pogrążyło. 

Jeżeli dla pokrycia tego zapotrzebowa- 
nia chwyconoby się jako środka długu bieżą- 
cego, to obawiamy się, że popadlibyśmy w 
gorsze jeszcze finansowe położenie. aniżeli to, 
w jukiem się znajdujemy. Złośliwy mógłby 
powiedzieć, że w przedłożeniu, zawierającem 
te sumy, ukrywa się myśl, ie pieniądze u- 
chwalone dla utrzymania siły zbrojnej służą 
zarazem za przedmiot zastawu dla takiej po- 
życzki. Niech Bóg zachowa nas przed takiemi 
myślami. ' 


Wewnętrzne położenie Austryi. 

Ale już sam fakt, że takie niespokojne myśli 
budzić się mogą, dowodzi, jak nieszczęsnem jest 
położenie, spowodowane obstrukcyą po jednej 
stronie a groźbą obstrukcyi po stronie dru- 
giej. Wszyscy uznają, że Polacy, tak jak 
strzegą swych własnych praw narodowościo- 
wych, tak samo pojmują narodowościowe 
uczucia Niemców i Czechów. Uznajemy, że te 
obie narodowości, wielkie, zamożne i wysoko 
wykształcone, w historyi wielką odgrywają 
rolę i zatrzymać muszą decydujący wpływ 
na rozwój państwa; jednakże nie oni tylko 
jedni są w Austyi. Sami biegną ku wielkie- 
mu niebezpieczeństwu, powstałemu skutkiem 
ich sporu dla całego państwa, lecz równo- 
cześnie i miliony, należące do innych narodo- 
wości, które dla Austryi pragną wszystkiego 
najlepszego, w to niebezpieczeństwo pocią 
gają. Wielka światowo-historyczna misya mo- 
narchii jest SE ona. Ta misya ma jednak 
taką doniosłość, że nie wolno jej dla jednego 
sporu narażać, jeżeli ten spór nie dotyczy naj- 
konieczniejszych warunków istnienia jednego 
ludu. A czy tak jest? Już od lat śledzę enun- 
cyacye w programach obu sporujących ludów 
i ku memu zdziwieniu spostrzegam, że różnice 
między temi enuncyacyami są prawie wy- 
równujące się. Jeżeli jednak przychodzi się 
do praktyki, to spotykam zaraz spory i waśnie. 
Nie mogę znaleźć żaanego powodu, któryby 
usprawiedliwiał wszystkie niebezpieczeństwa, 
na jakie skutkiem tego sporu całe państwo 
jest narażone. 

Nie podnosząc kwestyi, która z tych oba 
narodowości jest silniejszą w Austryi, nale- 
żałoby przystąpić do praktycznego rozwiąza- 
nia tej sprawy, a kwestyę precedensu, kwe- 
styę, co najpierw trzeba uregulować, należy 
na drugi plan usunąć. Jeżeli się raz osiągnie 
porozumienie co do istoty poszczególnych 
punktów, nie będzie już trudnem załatwić się 
z kwestyą precedensu, jak to już wskazał 
mowca poprzedni, który zarazem wykazał. że 
złamanie ciągłości prawa nie może być tem, 
co nam pomoże, że jedna konstytucya nie 
może nagie przerwać się a inna, jak Minerwa, 
z bolejącej głowy Jowisza wyskoczyć. Ta 
nowa konstytucya niekoniecznie musiałaby 
być mądrą. Każda zmiana konstytucyi jest 
jednym pożądaną, innym nie pożądaną. Już 
ta jedna okoliczność jest powodem, że nie 
łatwo znajdzie się rząd, któryby był skłon- 
nym do przystępowania do nstobych BWANe 
tur. A jakież skutki musi pociągnąć za sobą 
przerwanie istniejącej od dziesiątek lat i w 
Życie już weszłej ciągłości prawa? Ma się tu 
rzecz podobnie, jak z rewolucyą, jak że zmia- 
ną dynastyi. Nic wówczas nie jest pewnem. 
Jak to już raz dożyliśmy, że rozporządzenia 
językowe zostały wydane a potem odwołane, 
tak samo potem wszystkie stosunki byłyby 
„do odwołania* i żadne prawo, żadna ustawa 
w Austryi nie byłaby trwałą. 

Tą grą, prowadzoną tu i tam od lat 
siedmiu zmuszony jest rząd do faktycznego 

absoiutyzmu. 

Czyż ktokolwiek może jego pragnąć? 
Ku məmu ogromnemu zdziwieniu czytałem 
w dziennikach a także słyszałem o tem od 
niektórych posłów, że prowizoryczny absolu- 
tyam byłby wskazanym. Prowizoryczny abso- 
lutyzm oznacza jednak definitywną katastrofę, 
skok w nieznane. Słyszałem wprawdzie 
z niektórych stron, jak mówiono, że dobrze 
nam się dzieje przy ukrytym absolutyzmie 
a faktycznym rządzie bez uchwał parlamen- 
tu, ale jak długo może tak iść i co się sta- 
nie, jeżeli w dalszem trwaniu takich svosun- 
ków posłowie wprawdzie będą jeszcze wybie- 
rani, ale stracą, a właściwie już stracili całe 
swoje znaczenie, skoro się jest pewnym, że 
parlament nic nie robi, że na źadne stron- 
nictwo nie bierze się względu? Absolutyzm 
jest bardzo złą rzeczą, utrudnia wszelką kon- 
trolę; w sprawach finansowych i administra- 
cyjnych znajdujemy się w niepewności, a na- 
wet siła rządu coraz to słabnie. 

Absołutyzm po niedługim czasie staje 
przed przerażającemi niespodziankami, Był on 
możliwy w czasie, gdy maszyna państwowa 
była bardzo pojedynczą, ale w obec teraźniej- 
szej skomplikowanej administracyi państwo- 
wej, rząd, chociażby jak Argus miał sto ócz, 
nie jest w stanie wszystkiemu złemu zapo- 
biedz. Wolność prasy może pozostać, wolność 
zgromadzeń ludowych może pozostać, ale czy 
nie wiecie panowie, że już teraz ten ukryty 
absolutyzm doprowadził do tego, že jeden z 
posłów, który obowiązek swój spełnia, który 
państwu oddaje, co należy się państwu, wy- 
stawiony jest na takie nieprzyjemności, na 


a Ska 


15 IL piętro. 


[jakie w normalnych stosunkach nigdyby nie 
jmógł być wystawiony? Absolutyzmu jest na- 
jstępstwem, że niezadowolenie zatacza coraz 
szersze kręgi 1 będzie coraz trudniej powstrzy- 
mywać malkontentów ; roztro,ni stracą swój 
wpływ, niezadowoleni będą coraz silniejsi i 


już nie będzie można zatrzy- 
mać absolutyzmu na jego ró- 
wni pochyłej 


Niesłusznem jest twierdzenie, że roz- 
przężone stosunki, w jakich się znachodzi 
austryacki parlamentaryzm, są następstwem 
tego, że prawa rozmaitych narodowości chcia- 
no uwzględnić w konstytucyi. Wiemy, że 
wszystkie narodowości mają ciepłe serce dla 
tej monarchii. Nie duch austryackiej konsty- 
tucyi jest winien, ale nadużycia, jakich się 
dopuszczano Z 


rególaminem parlamentu. 


Jeżeli jedna partys zaniecha obstrukcyi 
a druga grożby obstrukcyi, wówczas nastaną 
w izbie rzeczowe debaty i olbrzymia przepaść 
jaka dzieli obie partye natychmiast się 
zmniejszy. Przestrogą dla obu sporujących 
stronnictw. które przecież są stronnictwami 
obywatelskiemi, którym rozwój monarchii na 
sercu leży, powinno być i to, że dwie małe 
frakcye, z których jedna przeciw istniejące- 
mu porządkowi społecznemu, druga przeciw 
istniejącemu prawno-państwowemu stanowisku 
a nawet przeciw mocarstwowemu stanowisku 
i w ogóle przeciw istnieniu monarchii w zu- 
chwały sposób występują, -- wywieszają pra- 
wo obstrukcyi jako palladium woiności! I dla- 
tego ci wszyscy, którzy nie chcecą prowadzić 
polityki katastrof, powinni tę broń nie tylko 
odrzucić, ale także i potępić. 

Zwróciłem się był najpierw z apelem do 
stronnictw, pozostaje mi jeszcze apel do rzą- 
du austryackiego. Rząd ten tu nie jesi obec- 
nym, dlatego nie chcę go krytykować. Muszę 
jednak z naciskiem oświądczyć, że rząd po- 
nosi największą odpowiedzialność wobec hi- 
storyi i przyszłości państwa i spodziewam się, 
że rząd, pomny tego, tak w finansowym, jak 
i politycznym względzie wszystko uczyni, by 
zakończył się ten stan zgubnego nadużywa- 
nia i obstrukcyi, aby znowu się rozwinęło 
konstytucyjne życie w Austryi i umożliwione 
zostało pożycie narodu niemieckiego i cze- 
skiego. 

Do Austryi przedewszystkiem stosuje się 
w pełni zasada, że dopiero dobra wewnętrzna 
polityka zdolną jest umożliwić pomyślną po- 
litykę zagraniczną. Dlatego na końcu muszę 
oświadczyć, iż tembardziej identyfikujemy się 
z wyrazami uznania dla kierownika policyki 
zagranicznej, ponieważ jest istotnie nadzwy- 
czajną zasługą, zachować powagę monarchii 
w czasach takiego zamieszania, jakie w Au- 
stryi od siedmiu lat panuje. (Żywe oklaski). 


Z powodu ustępu mowy Eksc. Dziedu- 
szyckiego bardzo ogiędnego co do rządu pru- 
skiego, bo bez wyraźnego nuwet jego wymie- 
nienia, rzucił się prusofilski Deutsches Volks- 
blatt i na prezesa delegacyi Jaworskiego, że 
nie przywołał mowcę do porządku za obrazę 
wyrządzoną Prusom i na hr. Dzieduszyckiego, 
pisząc z emfazą, że „zapomina on, iż delega- 
cya austryacke jest przedstawicielką intere- 
sów ustryackich i że niema w niej miejsca 
dla obrony interesów wszechpolskich*. „Co 
prawda — powiada dalej D. Valks. — nie 
jest to pierwsza próba ze strony Polaków, by 
zużytkować monarchię na korzyść usiłowań 
wszechpolskich, że przypomnimy tylko, jak to 
onego czasu Polacy chcieli zawikłać monar- 
chię w wojnę z Rosyą i jaką przytem rolę 
grał Smolka. Lecz właśnie dlatego, że owe 
intrygi polskie nie są nowością, należy za- 
protestować przeciwko nim jak najbardziej 
stanowczo. Monarchia ma inne zadania, niż 
urzeczywistnienie planów wszechpolskich hr. 
Dzieduszyckiego*. 

Nie wdając się w zbijanie niesłusznych 
tych zarzutów, zauważa wiedeński korespou- 
dent Głosu narodu: „Hr. Dzieduszycki widocz- 
nie działał po porozumieniu z przewodniczą - 
cym delegacyi, ekscelencyą Jaworskim. Dele- 
gaci polscy widocznie zdawali sobie sprawę, 
że należy wspomnieć o nowym zamachu na 
naród polski, przygotowywanym przez rząd 
pruski ustawą osadniczą. fakt przecież, że 
obradom przewodniczy p. Jaworski, krępował 
swobodę ich ruchów. W 1902 roku, gdy obra- 
dom delegacyi przewodniczył dr. Baernreither, 
mowca Koła polskiego nie potrzebc wał się 
krępować. A był owym mowcą dr. Włodzi- 
mierz Kozłowski. W dn. 7. maja 1902 r. za- 
znaczył, że Koło polskie nie zwalcza trójprzy- 
mierza, pomimo prześladowania zaciętego Po- 
laków przez rząd pruski. Tak, wymienił wy- 
raźnie rząd pruski i wyraźnie nazwał system 


antypolski Prus prześladowaniem | Mimo owej 
szczerości delegata polskiego, szczerości, która 
wzbudziła uczucie szczerego zadowolenia i 
ulgi w narodzie polskim, Rzesza nie1uiecka 
nie wypowiedziała wojny Austro-Węgrom, ani 
nawet dr. Baernreither nie odebrał głosu dr. 
Kozłowskiemu.* 


Woj isko - japań 
ojna rosyjsko - japońska. 
Odsiecz. 

Dowodzący siłami lądowemi w Porcie 
Artura (3 korpus sybiryjski) jen. Stessel 
wyiał był pod d. 6. bm. następujący rozkaz 
dzienny: „D. 30. kwietnia i 1. maja przekro- 


czył nieprzyjaciel w znacznej siłe rzekę Jalu. 
Wojska nasze cofnęły się na obmyślane po- 


mae 


Przyjmujemy zamówienia na : Maszyny, kotły parowe, Chło- 
dnie mechaniezne, fabryki lodu, Gorzelnie, Fabryki droż- 
dży, Browary, Tartaki, Młyny zwykłe i automatyezne, 
Lokomubile i motory gazowe, benzynowe, spirytusowe szwedze 
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przód (!) pozycye. Wczoraj wysadził nieprzy- 
jaciel na ląd znaczne siły na południe od 
Pitzewo w pobliżu zatoki kinczowskiej (która 
po przeciwnej stronie leży; p. r.). Poczyna się 
tedy dla nas robota. Naturalnie przetnie nie- 
przyjaciel komunikacyę kolejową, tudzież bę- 
dzie usiłował zepchnąć nasze wojska aż do 
Portu Artura i oblęgać to przedmurze 
Rosyi na Dalekim Wschodzie. Brońocie 
go aż do nadciągnięcia posiłków, 
które nam odsiecz przyniosą. Mam 
sobieza obowiązek podać, że nieustannie czuwać 
powinniśmy, przezornymi i gotowymi być mu- 
simy. abyśmy przeciw nieprzyjacielowi wszę- 
dzie w godnym przesławnych wojsk rosyjskich 
ordynku występywali. Jakiekolwiekby zajść 
mogły przypadki, wy nie powinniście 
tracić odwagi. Pamiętajcie, że na wojnie 
wszystko jest możliwe i że przy po- 
mocy Bożej będziemy w stanie spełnić wło- 
żone na nas ciężkie zadanie”. 

A więc juź dnia 5. b. m. przewidywali 
Rosyanie oblężenie Portu Artura i już wte- 
dy liczył dowodzący tam jenerał korpuśny 
na odsiecz; już wtedy przewidywał, i 
mogą zajść fatalne dla Rosyan przypadki i 
wskazywał zarazem na przypadki, jakie się 
Japończykom wydarzyć mogą i tem dodawał 
otuchy swemu wojsku. 

Jax z Paryża donoszą, odbyła się onegdaj 
na specyalny rozkaz cara konferencya 
Kuropatkina z Aleksiejewem 
w Mukdenie. Jak 7imes z Weihaiwei donosi, 
otrzymał jen. Stessel rozkaz bronienia 
każdej piędzi ziemi pomiędzy Kinczu a por- 
tem Artura, aby odwlec akcyę japońską prze- 
ciwko Liaojang i Mukdenowi, gdyż obecnie 
Kuropatkinowi zależy na każdym dniu zwłoki. 
Dlatego też Stessel zorganizował szereg ró- 
wnoległych linij obronnych. Z tych linij je 
dnak jen. Oku zdobył już pierwszą linię i to 
po sześciu dniach walki. Z Londynu zaś i 
z Wiednia głoszą, że cała armia jene- 
rała Kuropatkina pośpiesznym mar- 
szem śpieszy na odsiecz porto- 
wi Artura i że Kuropatkin znajduje się 
już o sześć wiorst od Kinczu. Prywatne je- 
dnak wiadomości podają, że nie cała armia 
Kuropatkina śpieszy na odsiecz portowi Artu- 
ra, lecz tylko jej część pod dowództwem jen. 
Kellera (następcy Zazulicza), który prowadzi 
ze sobą 50.000, a wedle innych 80.000 ludzi. 
Z Petersburga donoszą do Paryża. iż korpus 
jen. Kellera jest już tylko o 60 kilometrów 
oddalony od Kinczu. dnemu z tych donie- 
sień zawierzyć nie można; Rosyanie nie są 
ptakami i nie myślą wystawiać prawie połowę 
sił swoich na oczywistą zgubę. 


Pe Kinczou. 


W dziwny sposób tłamaczy „Ros. Ajen- 
cya tel.“ w depeszy z Mukdenu zdobycie 
Kinczou przez Japończyków — mianowicie. 
iż ze względu na niemożliwość utrzymania 

ozycyj rosyjskich na południe od Kinczu 
koń odpowiedniego poparcia floty obrona ich 
miała charakter tylko demonstracyj- 
ny. Pozycye były uzbrojone w armaty zdo- 
byte na Chińczykach w roku 1900 i zaopa- 
trzone w szozupłą amunicyę. Zdobycie ich 
przeto przez Japończyków nie zmienia nic 
w sytuacyi! 

Wszyscy wojskowi angielscy unoszą się 
nad męztwem, bitnością i sprawnością Japoń- 
czyków w bojach pod Kinozou. Z Tokio do- 
noszą do Londynu, że jen. Oku będzie pro- 
wadził oblężenie Portu Artura i że ma pod 
sobą armię około 250.000 żołnierzy — co jest 
oibrzymią przesadą — i bliższem prawdy będzie 
doniesienie, że jen. Oku otrzyma 50 do 60 
tysięcy wojska, tudzież znaczne posiłki w ar- 
tyleryi i że Japończycy jeszcze w tym tygo- 
dniu zajmą Dalny. 

Times pisze, iż jen. Oku natych- 
miast rozpoczął marsz na Port 
Artura. Poddanie się Dalnego nie ulega 
żadnej kwestyi, gdyż Rosyanie nie są w sta- 
nie tam się bronić. Jeśli atak od strony lądu 
na Port Artura dotąd nie nastąpił, stało się 
to jedynie dlatego, że Japończycy czekają 
na wysadzenie na ląd ciężkich dział oblężni- 
czych. Korespondent Timesa pyta się z iro: 
nią, czy jen Kuropatkin i po tej klęsce, w 
której zginęło kilka tysięcy Rosyan i 104 
dział wpadło w ręce Japończyków, będzie 
spokojnie dalej siedział w Liaojang i praco- 
wał nad koncentracyą wielkiej armii. 

Jenerał Oku donosi, że Rosyanie o- 
puścili miejscowości Szenkenpu, Ma- 
golian i Sinszutun. Na wschód od Szen- 
kenpu nie widać żadnych oddziałów rosyj- 
skich, Oddział japoński pod wodzą Nakomu- 
ry obsadził w piątek Talienwani 
zdobył cztery działa. 


Luźne wiadomości. 


Według depeszy z Tokio donosi jen. 
Kuroki, że oddziały japońskie zaatakowały 
w sobotę koło Achangpienoe m, na półno- 
cny wschód od Fengwangczengu, oddział 
2.000 kozaków i zmasiły go do ucieczki. Wal- 
ka zaczęła się o pół do 12. przed południem i 
trwała godzinę. Japończycy stracili 4 w po- 
ległych i 28 rannych. Straty Rosyen nie zna- 
ne. Dalej donosi Kuroki o szeregu mniejszych 
potyczek przednich straży obu wojsk. 8 Ro- 
syan wzięto do niewoli. (Na mapach znacho- 
dzimy miejscowość Aijanjamón właśnie w tym 
kierunku niedaleko Sajmatsi na wysokości 
przełęczy Motien). 

Z Petersburga donoszą do Paryża, że od- 
dział jen. Kondratowicza (kozacy) p 
suwa się ku Fengwangozeng, aby przeszka- 
dzać lądowaniu Japończyków pod Takuszan. 
Koła wojskowe tłumaczą sobie obecny zastój 
operacyj wojennych w Korei wschodniej tem, 
że Japończycy przygotowują tam  skombino- 
wany atak. Eskadra władywostocka ma w 
danym rązie im przeszkadzać. 

Według nadesłanych do Waszyngtonu 
wiadomości nowa japońska dywizya 
opuściła Japonię i będzie miała za zadanie o- 
toczyć tylne straże rosyjskie w północno wscho- 
dniej Korei i odciąć kawaleryę rosyjską, która 

rozi przerwaniem kontaktu z armią Kuro- 
iego. 
j Z Niuczwangu donoszą, że Czunchu zi 
w sile 5.000 ludzi stoją o 7 mil angielskich 
(15 kilometrów) od Mukdenu. 

Przywieziono do Tokio listy oficerów ro- 
syjskich z Portu Artura, które Chińczycy 
przejęli i wydali Japończykom. Z tych listów 
wynika, że Rosyanie stracili conajmniej 
dwa torpedowce wskutek wybuchu min 
koło Portu Artura. 


Największy wybór BIELIZNY, 


pończoszki i skarpetki dla dziec!, 


modnych krawatek, kołnierzy i manszet. 


Niemcy a Rosya, 


Podaliśmy już wczoraj w telegramach 
doniesienie, zaczerpnięte z pisma berlińskiego 
CAsien, pochodzące z Petersburga o nara- 
dzie wojennej pod przewodni- 
ctwem cara nad kwestyą wysłania sto- 
jących w Królestwie wojsk na pole wojny. 
Miało przeważyć zdanie ministra wojny, że 
należy się z wysyłką tych wojsk na razie 
wstrzymać a od Niemiec zażądać odpowie- 
dnich zapewnień na piśmie. 

Trudno uwierzyć, aby duma rosyjska na 
coś podobnego pozwoliła, zwłaszcza, gdy w o- 
becenem odosobnieniu swojem i powszechnej 
nieufności do fantazyi malborczyka Niemcy 
zgoła żadnego kroku przeciw Rosyi podjąć 
nie mogą. 

Niemcy są jedyną zmorą dla świata, a 
oraz tak wzgardzone, że gdy Anglia i Fran- 
cya przy udziale Włoch rozdzieliły między 
siebie znaczną część świata, w której także 
o interesy Niemiec chodzi, nikt ani słówkiem 
nie pytał się o zdanie Berlina. Rzeczą jednak 
Pom jest, iż Niemcy przypochlebiają się 

etersburgowi. 

, Cztery dni temu doniósł paryski Journal, 
Że istnieje umowa rosyjsko-niemie- 
cka, wedle której Niemcy w razie wygra- 
nej rosyjskiej, zupełnie neutralnie zachowy- 
wać się będą przy układania warunków po- 
koju, chociażby nawet szło poniekąd o ich 
własne interesa w Azyi malłodniej. Za to 
pora Rosya Niemcom niejakie ustępstwa 
andlowo-polityozne, co się już przy zawarciu 
nowego traktatu handlowego uwydatni. 

Wspomniane czasopismo Asien donosi, 
że cesarz Wilhelm II. wystosował list własno- 
ręczny do Kuropatkina. List ten od- 
wiózł ns plac boju major armii niemieckiej 
Runekel. Ma to być jednak raczej memoryał 
obszerny, aniżeli list. Jakkolwiek cesarz nie- 
miecki interesuje się bardzo Żywo wojną 
i każe sobie przedkładać dwa razy dziennie 
raporty i odpowiednie szkice, stóre muszą 
mu opracowywać oficerowie sztabu jenerai- 
nego praskiego — to jednak i tę wiadomość 
do wątpliwych zaliczyć należy. 

Natomiast pewnem zdaje się być, bo do- 
nosi o tem Post, że Wilhelm II. wyszle na 

rośbę rosyjskiego towarzystwa chowu psów 
o Rosyi psy wojenne, jakich wojsko. nie- 
mieckie podczas wojny bokserskiej w Chinach 
używało. Psy te ułożone są do- wyszukiwania 
rannych i noszą na sobie torebki z opaskami 
it. p., a nadto wyćwiczone są do posyłek po- 
między oddziałami wojsk i do pomagania wi- 
detom w nocy. 

Niemcy są w strachu niemałym o Kia- 
oczau, jedyny owoc swojej weltpolityki, 
w który od siedmiu lat po dwanaście milio- 
nów marek rocznie wkładają. Japończycy pa- 
miętają, że to Niemcy podjudziły Mosyę i 
Francyę, aby Japonię obrać z korzyści, jakie 
dziewięć lat temu uzyskali w traktacie poko- 
ja z Chinami. Odebrano więc Japończykom 
półwysep Liaotong, — Rosya zabrała Kwan- 
tung i Mandżuryę, Francya z niczem odeszła, 
a Niemcy gorzej, niż z niczem,bo wzięli Kia- 
OcZAU, który jest solą w oku Chinom i Ja- 
ponii i nawet Rosyę muszą Niemcy prosić o 
łaskę, aby w razie wygranej Kiaoczau im po- 
zostawić raczyła. 


Wiktor Emanuel i kard. Svampa. 


Bolonia, 28. maja. 


Miasto wspaniale udekorowane ; dziś bo- 
wiem król Wiktor Emanuel odwiedził staro- 
żytną Bolonię, dokąd przybył celem otwarcia 
wystawy turystycznej. Wzdłuż ulic były usta- 
wione szeregi wojska, orkiestry i stowarzy- 
szenia z chorągwiami. Z dworca kolei, gdzie 
odbyło się uroczyste powitanie, udał się król 
wprost na plac wystawy. gdzie zabawił pół 


godziny: 

a kilka minut przed godziną 11. wyru- 
szyła z ae arcybiskupiego okazała kolasa 
galowa. Służbę pełniło czterech stangretów 
w czarnej liberyi. Powóz eskortował oddział 
karabinierów w bogatych uniformach galowych. 
Kardynał Domenico Svampa, książę Św. ce- 
sarstwa rzymskiego, był przybrany w purpurę; 
pierś jego zdobił krzyż arcypasterski i deko- 
racye. Publiczność witała przejeżdżającego 
kardynała gromkimi ekrzykami: evviva! 

Tu nadmieniam, że gdy termin wizyty 
został już definitywnie postaaowiony, prefekt 
di Ferrari udał się do kard. Svampy i oznaj- 
| mił mu, że będzie przyjęty z nadzwyczajny- 
' mi honorami i że rozmowa z królem odbędzie 
się bez żadnych świadków. Mons. Syampa 
odpowiedział: Son obbligatissimo della fausta 
comunicasione (jestem szczerze zobowiązany 
iza to miłe doniesienie). W godzinę później 

jawił się w pałacu Ole książę Di 

ranito i w imieniu króla zaprosił kardynała 
na bankiet, który król wyda na cześć dostoj- 
ników. Dziś był też u mons. Svampy adyu- 
tant królewski z oznajmieniem, że na specyal- 
ne życzenie króla obiad dzisiejszy mimo čys 
penzy będzie postny (na sobotę przypada 
dzień krzyżowy). 

Punktualnie o godz. 11. kolasa kardy- 
nalska zatrzymała się przed rezydencyą kró- 
lewską; kompania piechoty oddała purpura- 
towi honory wojskowe. W wielkiej sali przy- 
jęć byli zebrani generałowie i kilku innych 
dostojników wojskowych. Gdy kardynał 
wszedł, wszyscy obecni utworzyli podwójny 
szpaler, oddając ukłony wojskowe. Wizyta 
odbyła się w gabinecie króla i trwała 25 mi- 
nut. Treść rozmowy nikomu nie wiadoma, 
gdyż odbyła się bez świadków. To tylko mo- 
śna było skonstatować, że na twarzach króla 
i kardynała były widoczne oznaki wielkiego 
zadowolenia. 

Pod koniec rozmowy do gabinetu króla 
doszły okrzyki tłumów. @dy wołania evviva! 
stawały się coraz głośniejsze, wyszedł król 
z kardynałem na balkon. Zerwała się wtedy 
burza okrzyków i oklasków. Wiktor Emanuel 
i kard. Svampa dziękowali ukłonami za go- 
rące owacye. 

Król przeprowadził swego gościa przez 
kilka sal. Na komendę najstarszego z jenera- 
łów: berretti alla mano! (czaka w ręce!) wszy- 
scy obnażyli głowy. Król pożegnał się z kar- 
dynałem Faia serdecznie, ściskając kilka- 
krotnie dłoń jego, w końcu złożył głęboki 
ukłon. 

O godz. 8. wieczorem odbył się obiad 
na 48 nakryć. Kardynał zajął miejsce hono 
rowe po prawej stronie króla. W czasie ban- 
kietu obaj prowadzili ożywioną, serdeczną 
rozmowę. O zmroku miasto zajaśniało wspa- 
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Pończochy, 
Płótna i stołową bieliznę ; a 


niałą iluminacyą. Pod koniec bankietu zatrzy- 
mał się przed pałacem pochód z pochodniami 
i lampionami. Gdy entuzyazm tłumów do- 
szedł do punktu kulminacyjnego, król w to- 
warzystwie ks. kardynała wyszedł na balkon. 
Purpura mons. Svampy zarysowywała się 
fantastycznie wśród blasków pochodni na 
białem tle facyaty pałacowej. Okrzykom nie 
było końca. 

Król Wiktor Emanuel po bankiecie opu- 
ścił mury starożytnej siedziby Grzegorza XIII. 


K. Roszczyc. 


Czas odnowić przedpłatę 


na 


miesiąc czerwiee. 


Xronika. 


Lwów dnia 31. maja 1904. 


Kalendarzyk. 

We środę 1. czerwca Nikodema M. — Gr. kat. Pa 
trykija. — Kal. słow. Świętopełka. 

Wschód słońca 4'11, zachód 7'45. 

We czwartek 4. czerwca Boże Ciało. — Gr. 
Ftatałeja, — Kal. słow. Ratysława. 

Wschód słońca 4'10, zachód 7:36. 

W piątek 3. czerwca Klotyldy M. — Gr. kat. Kon- 
stantyna. — Kal. słow. Branmiła, 

Wschód słońca 409, zachód 7:47. 


kat. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnik 
mód t powieści dla tych szan, prenumeratorów, 
którzy go abonują. 


Mianowanie. Cesarz nadał radcy sekcyjnemu 
w ministerstwie spraw wewnetrznych, Stefanowi 
Illasiewiczowi, tytuł i charakter radcy ministe- 
ryalnego. 

Zwołaule sejmu. Czas potwierdza naszą 
wczorajszą wiadomość, iż nie ma mowy o zwołaniu 
sejmu galicyjskiego przed jesienią, douosząc : „ Według 
dotychczasowych dyspozycyj sejm gal. będzie zwo- 
łany na 20. września“. 

Międzynarodowa komlsya dla regulucyi 
Wisły ua czterech statkach parowych z powodu ni- 
skiego stanu wody na Wiśle zdołała — jak nam z 
Krakowa telegrafują — dopłynąć tylko do Trawnik, 
14 kilometrów poniżej Niepołomie, skąd furmankami 
udała się do Ujścia Jernickiego. Do tej miejscowości 
przybył statek „Wawel“ z Nadbrzezia i zabrał komi- 
syę w dół rzeki do Tarnobrzegu, Nadbrzezia i San- 
domierza. Z Wisły uda się komisya w górę Sanu. 
Stan wody na Wiśle wynosi pod Krakowem 2 
metry poniżej zera; znów abyło 40 em, wody. 


Kronika iwowska. 


Z powodu zgonu śp. Romanowicza 
przychodzą kondolencye z całego kraju i 
najwybitniejszych, 

Ks. arcybiskup Bilczewski przysłał wdowie po 
śp. Tadeuszu Romanowiczu następujący list: Jaśnie 
Wielmożna Pani! Proszę przyjąć wyrazy serdecznego 
współczucia z powodu straty śp. Męża. Łączę też 
wyrazy głębokiego poważania. Niech Pan Bóg po 
cieszy. Sługa powolny ł Józef Bilczewski. 

Pismo wydziału krajowego do wdowy po śp. 
Romanowiczu brzmi: »Jaśnie Wielmożna Pani! Grom 
spadłego na Panią nieszczęścia odbił się boleśnie w 
naszych sercach. Ze zgonem bowiem małżonka Pani 
ubywa nam dzielny, wybróbowany towarzysz pracy, 
którego słowa, czyny i cała gybitna działalność na 
stanowisku Członka Wydziału krajowego przywiązy- 
wały do siebie i kazały go cenić wysoko. Ale stra- 
tę, którą ponieśliśimy, odczuje Kraj cały; traci on w 
śp. Tadeuszu Romanowiczu męża, co mu służył na 
każdem, gdzie wołała potrzeba, polu, męża, co prze 
konania swe i wiarę w ideały narodowe zachował 
wiernie do zgonu. — Wiara ta przewodniczyła mu 
w pracy publicznej, z nią oddał się cały pracy bez 
wytchnienia do ostatniej chwili życia nie wolnego od 
trudu i znoju. Kończymy prośbę o przyjęcie wyra 
zów szczerego żalu i pełnego a serdecznego współ- 
czucia, jeżeli zaś okazane współczucie zdolne jest 
przynieść jaką pociechę, to na chęci przyniesienia 
ulgi w nieszczęściu z niskąd Ci Pani nie brakniec. 

Równie serdeczne pisma nadesłały reprezenta- 
cya miasta Lwowa, wydział towarzystwa dziennika- 
rzy polskich, prezydyum izby handlowej i przemy- 
słowej we Lwowie, czytelnia akademicka i mnóst..o 
instytucyj i korporacyj. Setki osób składają karty 
kondolencyjne. Nadeszło też bardzo wiele telegramów, 
między tymi od ministra dra Piętaka, który telegra- 
fował: „W ciężkiej boleści z powodu straty Ś. p. 
Męża, którą wszyscy głęboko odczuwamy, ceniąc wy- 
soko niespożyte zasługi zgasłego obywateła, proszę 
przyjąć wyrazy mego najserdeczniejszego współczu- 
cia“ — i od gubernatora Banku austro-węgierskiego 
dra Bilińskiego, który nadesłał telegram następują- 
cy: „Z Pauią i krajem opłakuję szczerze zgon za: 
służonego obywatela, mego serdecznego kolegi“. 

Dalej nadszedł od prezydenta ministrów dr. 
Koerbera następujący telegram: Bitte dem verehrten 
Landesausschusse den Ausdruck meiner aufrichtigsten 
Teilnahme, anlśsslich des Hinscheidens des so ver- 
dienstyollen Herra Abgeordneten Romanowicz, ent- 
gegennehmen zu wollen, Koerber. 

Wreszcie z Budapesztu przyszedł telegram na- 
stępujący: W imieniu klubu czeskich posłów proszę 
przyjąć wycazy głębokiego współczucia z powodu 
śmierci posła Roiuanowicza. Dr. Bedrich, Pacak, 

Z kraju a szczególnie z Krakowa przyjechało 
dziś wiele osób, aby wziąć udział w pogrzebie Ś. p. 
Romanowicza. 

Nabożeństwa Czerwcowo ku czci Serca 
Pana Jezusa odbywać się będą przez cały miesiąc: 
W archikatedrze łać. codziennie po południu o 5. 
nieszpory ; w kościele 00. Jezuitów rauo msza św. 
o 6., druga o 10.; a o g. 6. po południu nieszpory ; 
w kościele 00. Dominikanów rano o 7. msza św. po- 
tem nauka z suplikacyami; w kościele 00. Bernar- 
dynów rano o 7, prymarya, po południu o pół do 5 
nieszpory ; w kościele PP. Franciszkanek po południu 
o pół do 7. nieszpory. 

«= Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie we 
środę 1. czerwca o 6 wieczór. 


Nowym królem kurkowym obwołany zo- 
stał p. Jan Lerski, marszałkami pp. Wierzbicki i 
Platowski. 

Koło literacko-artystyczne. Dziś wieczorem 
odbędzie się walne zgromadzenie tej instytucyi od 
długirgo szeregu łat we Lwowie istniejącej a ksóra 
jeszcze przed 8 laty świetnie się rozwijała, licząc 
około 400 członków. Koło literacko-artystyczne było 
ściśle z teatrem związane a fakt, Że w przerwach 
przedstawienia mieli członkowie wygodny lokał na 
wypalenie papierosa i pogadankę chwilową niewąt- 
pliwie wielu zachęcał do wpisywania się w poczet 
członków Koła. Gdy wybudowano nowy teatr miej- 
ski, pozostanie Koła w duwniejszym lokalu teatru 
hr. Skarbka nie miało już racyi bytu i Koło coraz 
mniej było ożywione a skutkiem tego i strona finan- 

wszetkie towary 


Skarpetki  ""yotose, 


Główny skład bielizny prof. dr. Jaczera 
r. Lahmana — poleca po najtańszych cenach 
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sowa poczęła niedopisywać. Sądzimy, że „chude* 
lata Koła z dniem dzisiejszym się skończą — jutro 
bowiem Koło przenosi się do nowego lokalu w sa- 


mem centrum miasta położonego, bo do domu przy z nich, niejaki, 


wadliwej konstrukcji i niedbalstwa nastąpiła eksplozya 
| kotła z gotującą się naftą, a strumienie gorącej ropy 
połały się na zajętych przy pracy robotników. Jeden 
Brzostek, walczy ze Śmiercią, dwu 


ulicy Kopernika 1, gdzie mieści się apteka Mikola- | innych jest bardzo niebezpiecznie poparzonych. 


Sza. Pomieszkanie na pierwszem piętrze nad apteka 
jest z komfortem urządzone — a nowy wydział Ko- 
ła, który dziś wieczorem zostanie wybrany zajmie się 
bezwątpienia gorliwie sprawą przywrócenia Kołu 
dawnej jego świetności i wziętości, czego mu  szcze- 
rze życzymy. 
„Pomoc przemysłowa”. W dniach 2., 3. 
i 4. lipca odbędzie się zjazd i walne zgromadzenie 
towarzystw „Pomoc przemysłowa“. 

= Do towarz. prawnej ochrony podatników 
przystąpiły następujące instytucye: Wydział rauy pow. 
w Cieszanowie, tow. akc. browarów w Krasiczynie, 
tow. oszczędności i kredytu funkcyonaryuszy kolei 
państw. we Lwowie, cegielnia parowa i fabry- 
ka wyrobów glinianych „Karol“ w Polance pod 
Krosnem. 


Na wolną stopę za kaucyą w kwocie 2.000 
koron wypuszczono wozoraj z więzienia śledczego in- 
żyniera Wiktora Jasińskiego, byłego zastępcę firmy 
Orenstein i Koppel, aresztowanego z powodu popeł - 
nionych na szkodę firmy tej sprzeniewierzeń. 


Ucieczka więźniów. W niedzielę wieczór po 
godzinie 10 zbiegło z więzienia sądu karnego przy 
ulicy Batorego trzech więźniów: Jakób Diestler, Jan 
Zahorodny i Wolf Bogen. Siedzieli oni wszyscy trzej 
w jednej kaźni; wentylatorem, prowadzącym nastrych, 
wydostali się z kaźni, udali się na strych a stamtąd 
na dach, skąd przy pomocy prześcieradeł i płótna 
z sienników, powiązanych ze sobą, spuścili się na 
podwórze gimn. Franciszka Józefa, następnie przez 
parkan uciekli na podwórze jednej z kamienie przy 
pl. Bernardyńskim. Stamtąd wypuściła ich bramą 
stróżuwa. Przeciw stróżowej tej toczy się dochodze- 
nie, ponieważ jest podejrzenie, że ona była ze zbie- 
gami w zmowie, tem więcej, że zarządca więzienia 
p. Schueiberg już poprzednio raz stwierdził, że ona 
porozumiewa się z więźniami. ŹZadnego ze zbiegów 
dotąd nie schwytano. 


Awantury uliczne — po dłuższej przerwie — 
znowu zdarzyły się wczoraj na bruku lwowskim. 
Partya socyalno-demokratyczna zwołała zgromadzenie 
ludowe, na którem p. Wyrostek referował o „no- 
wych ciężarach militaryzmu* i postawił  rezolucyę 
tak sformułowaną, że komisarz policyi dr. Reinlaen- 
der nie mógł dopuścić jej pod głosowanie. Wówczas 
socyaliści ze spiewem „Czerwony sztandar* opuścili 
salę i tłumnie i hałaśliwie poszli do miasta Na 
placu św. Ducha zastąpiła im drogę policya; tłum 
więc z okrzykami zawrócił w ulicę Karola Ludwika 
itu na policyantów, którzy wzywali do rozejścia się i 
spokoju, rzucał kamienie i laski. Dopiero przybycie 
większej siły policyjnej uspokoiło demonstrantów 
Aresztowano akademika Powińskiego, technika Ko- 
guta i krawca Pochowańskiego. Dwóch pierwszych po 
wylegitymowaniu się puszezono na wolną stopę, trze- 
ciego zatrzymano w aresztach. 


Kronika krajowa. 


Prozent na gr. kat. probostwo w Dołhem 
otrzymał ks. Melety Dzerowicz z Chlebowie świr- 
skich, 


Ze Stanisławowa donoszą: Skład rady miej- 
skiej po nowych wyborach jest następujący: I. Koło. 
Ks. Eiselt J., ks, Facjewicz B. Fangor A., Jaeger- 
mann J., dr. Jurkiewicz W., Majewski L., Mandy- 
czewski W., Pilecki M., Proskurnieki K., Sobota E. 
Sroczyński J., dr. Żukowski A. II. Koło. Adelsberg 
H., Blumenfeld O., dr. Boral L., Boral H., Byk A., 
dr. Gelerther S., Horowitz I., Kiesler J., Schorr H., 
Sternhelł M., Weingarten L., Weisshaus A. Koło 
IIL Fiedler K., dr. Fischler E., Geyer G., Kieslr 
K., Kwaśniewski F., Mahler B., Marcinkiewicz K., 
dr. Nimhin A., Piskorz K, Rubinstein S., Weiden- 
feld E., Zajączek A. 

Do rady wchodzi tedy 18 chrześcijan i 18 
izraelitów ; — pomiędzy radnymi chrześcijańskimi 
jest 14 Polaków a 4 Rusinów, w starej radzie było 
12 Polaków a 6 Rusinów. 

Po zatwierdzeniu wyborów nastąpi uzupełnia- 
jące ukonstytuowanie się rady, odbędzie się miano- 
wicie wybór burmistrza, którym niewątpliwie zosta- 
nie ponownie dr. A, Nimhin — oraz wybór jednego 
asesora. 

Z Przemyśla piszą: Stoczono u nas zaciętą 
wałkę wyborczą, mianowicie przy wyborach do rady 
miejskiej z III. Koła. Walczyły dwa obozy: miejski 
w związku z kahałem i opozycyjny. Zwyciężyła lisia 
miejska i wybraai zostali: dr. Doliński, M. Schein- 
bach, M, Mieses, Podluski, M. Gans i Rystrzycki. 
Kandydaci opozycyi pozostał: w znacznej mniejszości, 
Podobno przeciw wyborowi temu zostanie wniesiony 
protest przez opozycyę. 

Z pod Brodów piszą nam: Nigdy Polakowi 
na myśl nie przyszło zakazywić zbierania składek 
na cerkiew a nawet każdy, kto może, z pośród nas 
na cerkwie daje i nie ma u nas we wschodniej czę- 
ści kraju chyba Polaka, któryby kiedyś w miarę 
swej możności nie przyczynił się mniejszym lub 
większym datkiem na cerkiew. Jakże zupełnie od- 
miennie traktują Rusini sprawę budowy kościołów. 
Oto niedawno był u mnie upoważniony do zbierania 
składek na budowę kościoła w Sokołówee, pow. 
brodzkim, Opowiadał on mi, że gdy przyszedł do 
sąsiedniej wsi Czechy do urzędu gminnego, nie do- 
zwolono mu chodzić po kweście na kościół, mówiąc, 
że oni mają swoją cerkiew; również gminy Kadłubi- 
ska, Jasionów, Zabłotee nie dozwoliły składek, 
tylko w Suchodełach dostał oprócz datku od p. 
Rottera we dworze, jeszcze i we wsi 4 centy. A ile 
my dajemy na cele nie tylko cerkwi, ale i dobra 
ludu ruskiego. Ot, ile to ochrony przed lichwą zna- 
chodzą właśnie wyżej wspomniane gminy w brodz- 
kiej powiatowej kasie oszczędności a przecież to ka- 
sa wyłącznie przez Polaków założona i przez nich 


bezpłatnie administrowana i dla dobra ludu ruskiego 
otworem stojąca. A nam tak czarno się odwdzię= 


łe się w sobotę 4, czerwca 
o 1. popołudniu nadzwyczajne walne zgromadzenie 
członków ślązkiej Macierzy szkolnej dla wyboru 11 
członków zarządu i 2 zastępców. 

Nowy urząd pocztowy otwarty zostanie dnia 
1. czerwca w Luszowicach w powiecie dąbrowskim. 

Eksplozya kotła. Z Jasła donoszą: W ponie- 
działek sygnalizowano po ar w Niegłowicach pod 
Jasłera, gdzie znajduje się olbrzymia rafinerya nafty, 
własność firmy  „Gartenberg i Schreier“. Skutkiem 


F. S. Bardasz " 


Przyaresztowanie oszustów. W Rzeszowie 
przyaresztowano bandę oszustów. którzy okazująe 
prawdziwy 20-kor. banknot jako fałszywy, naciągali 
łakomych, iż za 600 kor. dostaną takich podrobio- 
nych banknotów na 6,000 zł. W Rzeszowie aresztowano 
braci Garfeinów ze Starego Sambora, zaś w Starym 
Samborze Hersza Reicha, Szajki takich oszustów gra- 
sują podobno po Galicyi, Bukowinie i Węgrzech, 


0 2 złr. Z Brzeżan donoszą nam pod d. 30. 
maja: Wczoraj byliśmy tu świadkami strasznego 
morderstwa, jakiego nawet starzy ludzie w naszem 
mieście nie pamiętają. W biały dzień, bo o g. 1114 
rano, kiedy ludzie wracali z kościoła i cerkwi, na- 
padł na ulicy czeladnik piekarski u piekarza Bur- 
kiewicza na syna gospodarza z przedmieścia Ada- 
mówka, Kurylcia i nożem, umyślnie przygotowanym, 
zadał mu 7—8 pchnięć śmierteluych w serce i brzuch. 
Kurylcio odwieziony do szpitala, mimo natychmiasto- ` 
wej pomocy dra Adama Kowenickiego, zmarł dzi- 
siejszej nocy. Powodem morderstwa sprzeczka o 2 zł., 
które morderca przegrał w karty do zamordowanego. 


Kronika powszechna. 


§ Strajk budowlany wo Wieduiu. Wczoraj od- 
było się 9 zgromadzeń robotników budowlanych, 
gdzie uchwalono przyjąć układ, ułożony pod prze- 
wodniectwem ministra handlu, z zastrzeżeniem, że 
majstrowie mają go przyjąć. Jeżeli się to stanie, ro- 
bota będzie podjętą na nowo dnia 1. czerwca, 

Zgromadzenie zaś stowarzyszenia pracodawców 
budowlanych i kamieniarskich uchwaliło dopóty nie 
podejmować robvtników do pracy, dopóki oni bez 
stawiania warunków do niej mie przystąpią, a do- 
piero później wdrożyć rokowania co do wysokości wy= 
nagrodzenia. 


§ Bójka żołnierzy. W Gdańsku w nocy z so- 
boty na niedzielę przyszło w jednym z szynków do 
sprzeczki między huzarami a żołnierzami trenu. Z 
sprzeczki wywiązała się bójka. Żołnierze wypadli na 
ulicę i stoczyli formalną bitwę przy użyciu białej 
broni. Walezyło przeszło stu żołnierzy, a policya, 
która chciała bójce zapobiedz, okazała się bezsilną. 
20 żołnierzy zostało w bójce tej ciężko rannych, 20 
lekko, a jeden zginął na miejscu. 


$ 0. ks. Uchłomskim, kontradmirale eskadry w 
Porcie Artura, który został odwołany, krążą najroz- 
maitsze wieści. Mówią jedni, że zostaje on pod śledz- 
twem jako oskarżony o zdradę stanu a inni, że zo- 
stał on już nawet jako zdrajcą powieszony. Ka, Uch- 
tomski po śmierci Makarowa miał objąć komendę 
nad eskadrą Portu Artura, objął ją nawet na kilka 
dni, poczem zaraz sam Aleksiejew zajął jego miejsce 
a następnie młodszy kontradmirał Witthófft a Uchtom- 
skiego usunięto Mówiono, że jest zupełnie nieudol- 
nym i że otrzymał komendę dzięki temu, że należy 
do uiubieńeów cara. Potem opowiadano, że usunięcie 
jego było karą za zderzenie się okrętu „Sebastopol“ 
z okrętem „Połtawa”, a teraz że go powieszono, 

Pewien oficer marynarki na dalekim wschodzie 
twierdzi, że ks, Uchtomski ma na sumieniu kata- 
strofę z „Petropawłowskiem*. Częścią z nieprzyjaźni 
do Makarowa, który zarzucał mu nieudolność i nie 
dopuścił go do narady wojennej, częścią a właściwie 
głównie z nienawiści do wielkich książąt Cyryla i 
Włodzimierza miał Uchtomski umieścić na „Petro- 
pawłowsku* maszynę piekielną Makarow miał od- 
razę do pancerników. Już jako nauczyciel w aka- 
demii marynarskiej odmawiał im prawa bytu. Żywił 
przy tem do tych kolosów przesądną obawę, znał bo- 
wiem ich budowę. Ulubieńcami jego były krążowniki 
zwłaszcza za granicą zbudowane. W. ks. Cyryl za- 
żądał, ażeby był przy boku Makarowa, niejako w 
roli kontrolora, którą on i brat jego Borys chcieli 
także odgrywać wobec Kuropatkina. Skutkiem tego 
Makarow musiał zabrać sztab cały, ażeby zaś 
wszyscy mogli się wygodnie pomieścić, udali się na 
pokład „Petropawłowska”, Ks. Uchtomski za jednym 
zamachem chciał zgubić dwóch nieprzyjaciół, 


$ Rozrachy przeciw żydom. Z Londynu tele- 
grafują dziś, że w Czotinie w Besarabii miały wy- 
buchnąć rozruchy antysemickie a mianowicie, że 
zebiał się tam z góry uplanowany trzytysięczny 
tłum, złożony z Rosyan, Armeńczyków, Greków, Ru- 
munów, popów, zamożnych obywateli, robotników, 
studentów, kobiet a nawet dzieci, Uderzono najpierw 
na główną synagogę, gdzie zniszczono całe wewnętrzne 
urządzeuie. W podobny sposób zdemolowano piętnaście 
mniejszych domów modlitwy. Rozwydrzony tłum 
rzucił się następnie na sklepy, płądrując i rabując 
wszystko, co mu wpadło pod rękę. Nastepnie wtar- 
gnięto do domów prywatnych, wyrywając drzwi 
i okna, aby dostać się do środka. Mieszkańców bito 
kijami, zdzierano z nich ubrania, kilku żydów pła- 
wiono w Dniestrze, pluto rabinom w oczy i brutalnie 
traktowano kobiety i dziewczęta. Nikt zdaje się nie 
stracił życia, lecz około 100 osób odniosło ciężkie 
obrażenia. Policya rosyjska  przeciwdziałała bardzo 
leniwie. Przy opróżniania bóżnicy wywiązała się bójka 
uliczna z policyą. 


$ Marsz dystausowy. W parlamencie fran- 
cuskim, jak telegrafują z Paryża, dep. Rousset zaaia- 
kował na wczorajszem posiedzeniu miuistra wojny za 
to, że pozwolił żołnierzom wziąć udział w marszu 
dystansowym, urządzonym przez dziennik SMatin. 
W marszu tym zginęło czterech żołnierzy, eo jest 
tem bardziej ubolewania godnem, że była to pospo- 
lita heca, mająca za cel jedynie reklamę dla tego 
tylko dziennika. Min. wojny Andró oświadczył, iż 
wobec skutków tego marszu on sum ubolewa nad 
tem, że pozwolił żołnierzom na udział w nim. Z u- 
czestników marszu 35 znajduje się w szpitalu, jeden 
zmarł, 6 jest poważnie chorych a o 42 niema żadnej 
wiadomości. Na pociechę przyrzekł minister, że na 
przyszłość nie da podobnego zezwolenia, 


Zmarli. 


t Jakab Flukel, emerytowany starszy radca 
sądowy, ojciec znanego zaszczytnie profesora u .iwer- 
sytetu lwowsk ego, dr. Ludwika Finkla, zmarł wezo» 
raj po południu, przeżywszy lat 81. Śp. zmarły zna- 
ny byż w szerokich kołach naszego miasta i cieszył 
się powszechnym szacnnkiem dla wielkiej swej zacno- 
ści i SE charakteru. Pogrzeb odbędzie się ju- 
tro w środę o g. 4. po południu z domu ź 
ul, Wałowej l. 29, ii y bi: 


t Jadwiga z Duninów hr. Rumerowa, zmarła 
9. maja w Dąbiu pow. mieleckim, odznaczała się 
niezmierną dobrocią i miłością bliźniego, Leczyła i 
ratowała ubogich chorych, zaprowadziła sklepik 
„Kółka rolniczego“ w Dąbin i opiekowała się nim 
gorliwie, często Spieszyła z radą i pomocą materyal- 
ną mniej zamożnym lub mniej gospodarnym wło- 
ścinnom. Wzorowy ład i porządek panowały w jej 
domu i gospodarstwie, a dom i serce otwarte były 
dla krewnych i sąsiadów, którzy chętnie zgromadzali 
sią pod lej gościunym dachem, 


Leonard Pruszkowski, żołnierz z r. 1863, u- 
rzędnik kanealaryi adwokackiej, umarł we Lwowie 
przeżywszy lat 70. i 


, 


Lwowie ui. Teatra 
vis à vi: kości.ła Katedralnego, 


Ze stowarzyszeń. 

Sokół lwowski urządza 2. czerwca wielką zabawę, 
w której program wohodzą przedstawienie amatorskie, 
produkcye Kicha, koncert muzyki wojskowej. bazar dzie- 
cinny, bazar kwiatowy itd. 

Senat akademicki uniwersytetu lwowskiego ogłasza 
konkurs na ośm stypendyów po 400 koron rocznie z fun- 
dacyi śp. Czabana dla uczniów tutejszego uniwersytetu. 


OFIARY. 
Zamiast wieńca na trimnę śp. Tadeusza Ro- 
manowioza złożył p. Edmund Krzen na fundusz in- 
walidów i wdów „Gwiazdy* lwowskiej 10 k. 


KMeoeportunr toairu lwowskiego m'ejaklego. 
We środę „Mikado“ operetka Suliwana. 
We czwartek z powodu święta Bożego Ciała teatr 
zamknięty. 


Głosy publiczności. 


Okopy św. Trójcy. 


Mielnica, 30. maja 1904. 
Komitet odbudowy kościoła św. Trójcy 
podaje do powszechnej wiadomości, że w 
miesiącu kwietniu i mają b. r. wpłynęły na 
rzecz tego kościoła następujące datki : 
Od p. Antoniego Schreibera z Filip- 


kowiec 10 kor. 
Dra Dorozyńskiego z Rohatyna GA 
Seweryna Domańskiego z Szaparki 40 , 
Stanisława Gromnickiego z Oleksiniee 50 , 
Przełożonej Urszulanek w Krakowie 10 ,„ 
Prezesa rady pow. w Mościskach za 

broszurkę z Wiszniowej DO 
Z wydziału rady pow. w Białej do 

1. 1872 0: 4 
Pp. Oktawianów Borkowskich we 

Lwowie 20, » 
Pp. Władysławów Niemczewskich z 

Kozaczówki 100 , 
Pani Torosiewiczowej z Boryszko- 

wiec na konfesyonały 100 * 
P. Antoniego Theodorowicza z Żu- 

kowa 6 


LU 
Razem przeto wpłynęło gotówką 358 kor. 
Prócz tych datków ofiarowała pani Wan- 
da Piszczkowska z Mielnicy piękny kielich 
srebrny cały pozłacany, w którym pierwsza 
ofiara mszy św. się odbędzie 
Składając dzięki P. T. ofiarodawcom, 
którzy łaskawie przyczyniają się do odbudo- 
wy historycznego kościoła, oraz dzięki za o- 
fiarowany srebrny kielich, polecamy się dal- 
szej opiece szanownej P. T. Publiczności, al- 
bowiem chociaż kościół wykończony i nieba- 
wem będzie poświęcony i oddany do użytku 
Publiczności, jednak wiele jeszcze funduszu 
dla uzupełnienia potrzebuje. 


Z komitetu odbudowy kościoła św. Trójcy. 


Ks. W. Mroczyński Mieczysław Dunin Borkowski 
proboszcz. 


Z całego świata. 


Paryż 51. maja. O wczorajszem aresztowa= 
niu urzędnika w ministerstwie wojny, nazwiskiem 
g’ Autriche donoszą dzienniki, że radca trybunału ad- 
ministracyjnego Ahalin, zajęty rewizyą procesu 
Dreyfusa, udał się do ministerstwa wojny i tam za- 
stał d'Autriche'a w chwili, gdy ten wyskrobywał coś 
w księgach. Zatrzymał go i przekonał się, że w 
księgach zapisanych było 25.000 fr., przeznaczonych 
na przekupienie Czernuskiego. 

Wiedeńfm 31. maja. Z Petersburga telegrafują, 
że przybył tam kontradmirał ks. Uchtomskij i w 
związku z tem zaprzeczają pogłoskom, jakoby książę 
był posądzony o zdradę, (Patrz kronika.) 


Stan powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
eyi meteorologicznei we Wiedniu i austryackich kole 
państwowych. Dnia 30 maja.. 1904 r. o godzinie 7 
rano — Czerniowce -|-12'4 Tarnopol ——, liwów +-11:0 
Skole —'—, Przemyśl ——, Jarosław 4-134 Tarnów 

132, Nowy Zagórz ——, Kraków -=*—, Praga +-13'8, 
iedeń -+152 Semmering 4-112, Budapeszt —'—, Ischl 
+18'3 Riva --19'2, Tryest 4-200; Celsyusza. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i poczią.) 


— Sekcya prawnicza uchwaliła zaprosić w skład 
rady miejskiej Wacława Anczyca w miejsce p. Hirscha 
Landaua, Augusta Sokołowskiego w miejsce śp. 
Cyfrowicza, Jana Kwiatkowskiego w miejsce śp. ks. 
Bukowskiego. 

— Woezoraj wieczór odbyło się w  ujeżdżalni 
pod Kapucynami zgromadzenie partyi socyałno-de- 
mokratyeznej z porządkiem dziennym: „Budżet pań- 
stwa a robotnicy“. Poseł Daszyński referował prze- 
ciw nowym wydatkom na uzbrojenie armii i zakoń- 
czył okrzykiem „Precz z militaryzmem*, Uchwalono 
rezolucyę z protestem przeciw nowym wydatkom woj- 
skowym. 


Ostatnie wiadomości. 


Wiedeńska Zeit pomieściła artykuł, wyka- 
zujący, iż pożyczka na potrzeby armii, zacią 
gnięta w formie renty wydanej na podstawie 
$. 14, może udać się jedynie za opłatą li 
chwiarskiego procentu. Zapatrywanie to po- 
dziela bardzo wielu a że znalazło ono swój 
wyraz w Zeit, nie dziwnego, gdyż wyjątkowo 
pismo to nie należy do organów  półurzędo- 
wych. Bardziej godnem uwagi, wskazuje bo- 
wiem na jednomyślność zapatrywania Koła pol 
skiego przeciw auti-konstytucyjnej pożyczce, 
jest to, że Czas dosłownie ów artykuł Zeitu 

odaje, zaopatrując go następującym komon: 
tarzem: 

„Jakkolwiek nie jedno w tym wywodzie 
idzie na rachunek opozycyjnego dziennika, 
który go ogłasza, nie da się zaprzeczyć, że 
niebezpieczeństwo istnieje. Autor artykułu 

rzesadził niewątpliwie niebezpieczeństwo gro- 
SpA ze strony „przyszłego parlamentu*, ale 
z drugiej strony pominął zupełnie trudność 
umieszczenia tak niejasnej pożyczki za gra- 
nicą w czasie olbrzymich i wysoko oprocen- 
towanych pożyczek wojennych rosyjskich i 
japońskich. Dotąd wierzyć jeszcze można, że 
rząd dając do zrozumienia, iż ewentualnie 
mógłby i bez parlamentu pożyczkę umieścić, 
miał tylko na oku cel polityczny, to jest 
skionić chciał Czechów, by uznawszy broń 


obstrakoyjną za tępą, ostatecznie się jej wy- 
rzekli, 
„Koło jcie ciągle i stale wskazuje 


zmianę regulaminu, jako jedyny sposób wyj- 
ścia z sytnacyi, jedyny rozumie się o tyle, o 
ile czesko niemieckiej ugody nie można ` osią- 
gnąć. Opozycya niemiecka przeciw zmia- 
nie regulaminu dowodzi tem bardziej konie- 
czności tej zmiany, bo świadczy, że poza ob- 
strukcyą czeską czyha już w przyszłości ob- 
gtrakcya niemiecka. Rząd jednak akomodował 
ię życzeniom niemieckim i zamiast drogi 
prostej, jasnej i po wsze czasy skutecznej, 


wybrał drogę arcyniebezpieczną nietylko dla 
instytucyi konstytucyjnej, ale 1 dla kredytu 
państwa. 


Telegrzmy i telefonematy. 


Delegacya anustryacka. 


Budapeszt 31. maja. W dalszym oiągu 
wczorajszego plenarnego posiedzenia austryac- 
| kiej delegacyi przemawiali po dr. Pantuczku 
delegaci Hardegg i Nowak, a następnie del, 
Eugeniusz Abrahamowicz. Ten ostatni 
oświadczył, że państwo, występując do ludno- 
ści z żądaniem większych ciężarów, powinno 
się postarać równocześnie, ażeby potrzeby 
wojskowe w odpowiedniej mierze zaspakajane 
były we własnych krajach bezpośrednio u 
producentów i aby w ten sposób przynajmniej 
do pewnego stopnia zwiększeniu się wydat- 
ków odpowiadało zwiększenie się dochodów. 
Mowca przyznaje, że w ostatnich czasach 
uwzględniono do pewnego stopnia żądania 
ludności co do dostaw dla armii, jednakże 
wiełe jest jeszcze pod tym względem do zro- 
bienia, szczególuie w Galicyi, Czyni się wpraw- 
dzie zakupy z pominięciem pośredników, lecz 
termin dostaw ograniczono do 15. paździer- 
nika, co rolnikom zupełnie nie może wystar- 
czyć. Chodzi więc o powiększenie zakupów 
bezpośrednio u rolników i podzielenie dostaw 
na dwie części, pierwszą do 15. października, 
drugą na zimę. Dalej mowca omawiał obszer- 
nie sprawę remontów wojskowych w Galicyi, 
która jest jedynym jeszcze z krajów austryac- 
kich, gdzie materyał koński mógłby się zna- 
lesé. Hodowli koni bowiem nie traktuje się 
tam jako zbytku, ale z zamiłowania. Jednakże 
ceny, jakie się płaci w Galicyi za remonty, 
są tak niskie, Że zachodzi obawa, że nawet 
ts gałąź hodowli się nie utrzyma. Być może, 
że zarząd wojskowy jest przychylnie dla tej 
sprawy usposobiony, jednakże trzeba mu jego 
obowiązek przypomnieć, w obec niechęci or- 
ganów podwładnych. Główne komisye asen- 
terunkowe okazują wprawdzie jak najlepszą 
wolę, zdaje się jednakże, że istnieje jakieś 
tajne polecenie, ażeby kupować konie o ile 
możności tylko u handlarzy a nie u hodow- 
ców. Mowoa więc domagał się, ażeby pobór 
remontów i koni wojskowych od- 
bywałsię przy odpowiednim udzia- 
le delegatów towarzystw rolni- 
czych. 

Wspomniawszy następnie o sprawie znie- 
sienia rewersów demolacyjnych 
mowcą zsznaczył, że już 65 razy ją porusza- 
no i że od tego czasu pięciu już ministrów 
wojny się zmieniło. Mowca zapytał przeto 
ministra wojny, w jakiem stadyum ta spra- 
wa się znajduje. Dalej mowcas omawiał je- 
szcze sprawę oszacowania szkód 
polnych, zrządzonych podczas ćwiczeń 
wojskowych, oświadczając się za tem, ażeby 
przy każdej dywizyi była osobna komisya 
szacunkowa, a nadto za uwolnieniem ludno- 
ści rolniczej od ówiczeń wojskowych i nie 
naznaczaniem ich ma czas żniw. Nakoniec 
w interesie humanitarności i cywilizacyi 
żądał zmiany procedury woj- 
skowej. 

Del. Zofron uskarzał się na brak 
chorwackich wojskowych zakładów wycho- 
wawczych, zaś br. Jerzy W assilko do- 
magal się powiększenia garnizonów w po- 
szczególnych miastach bukowińskich i oświad- 
czył, że będzie głosować za kredytem woj- 
skowym. 

Dei. Dłużański (Rusin) zaznaczył, 
że kredyty wojskowe nakładają na ludność 
wielkie ciężary, z drugiej jednak strony na- 
leży rozważyć, czy ofiary nie byłyby większe, 
gdyby państwo niedostatecznie przygotowane 
zinuszone było bronić swojego istnienia. 
Mowca następnie z zadowoleniem wyraził się 
o oświadczeniu ministra wojny 20 do zaopa- 
trzenia wdów i sierót po wojskowych i przy- 
rzeczenia odpowiedniego przedłożenia, nato- 
miast sorawa pensyonistów starej normy 
mowcy nie zadowala, jednakże jest nadzieja, 
że i ona kiedyś będzie pomyślnie załatwiona. 
Dalej delegat ten roztrząsał kwestyę szkód 
polnych, wyrządzanych podczas manewrów, 
urządzanie ćwiczeń podczas żniw i używanie 
koni wiejskich ma podwody w czasie, kiedy 
one są dla roiników najpotrzebniejsze. Dalej 
mowca oświadczył się za reformą wojskowej 
procedury karnej i domagał się polepszenia 
stosunków awansowych w centralnych orga- 
nach wojskowych. 

Del. Schneider wyrazil żdziwienie, 
że delegaci z Galicyi i Bukowiny żądają po- 
większenia garnizonu po miastach i miastecz- 
kach, gdyż tylko na tem zyskują żydzi, któ- 
rzy prowadzą lichwę z oficerami i żołnierza- 
mi; dlatego nie można pojąć, jak delegaci 
chrześcijańscy mogą występować z tego ro- 
dzaju żądaniami. 

Przemawiali jeszcze del. Peazka i 
Forzt, poczem zabrał głos minister wojny 
generał Pitreich. Przyznał on między innymi, 
że zmiana ustawy wojskowej jest konieczna, 
gdyż pomiędzy przepisami wojskowymi znaj- 
duje się wiele takich, które bez ujmy dla 
bitności armii a w interesie kultury należałoby 
zmienić i to w najbliższym czasie, jednakże 
jest to niemożliwem. dopóki kontyngent re- 
rutów nie zostanie podwyższony. Minister 
Pitreich w końcu swej mowy zaznaczył, że 
nowa ustawa wojskowa jest już wypracowa- 
na w porozumieniu z oboma ministrami 
obrony kraj. i odpowiada słusznym żądaniom 
ludności. Projekt nowej procedury karnej był 
już dawno wypracowany, brak tylko było od 
powiedzi rządu węgierskiego. Odpowiedź ta 
przed kilku dniami nad3szia, tak że obecnie 
obydwa ministerstwa sprawiedliwości w poro- 
zumieniu z ministerstwami wojskowemi spra- 
wę do końca doprowadzą. Omawiając sprawę 
dostaw oświadczył minister, że podniesione 
podczas dyskusyi życzenia ludności będą su- 
miennie zbadane i według możności uwzglę- 
dnione. 

Po przemowie referenta del. Walters- 
kirchnera przyjęto ordynaryum 
wojskowe, nadto budżet najwyższego 
trybunału rachunkowego i wspólnego mini- 
sterstwa finansów. 


Złożenie mandatu. 

Wiedeń 31. maja. V szechniemiec Schalk, 
który złożył mandat do delegacyi skutkiem 
choroby, o czem wczoraj już telegrafowałem, 
uczynił to, jak donoszą tutejsze dzienniki 
skutkiem rozterek z przewodniczącym klubu 
wszechniemieckiego Schónererem. 


Extraordinarinm wojskowe. 


Budapeszt 31. maja Austryacka 
delegacya obraduje dziś nad extraordinarium 
wojskowem. 
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Po przemowie referenta Popowskiego za- 


| bierał głos del. Franc. Hofman contra, wska- 
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zując na ekonomiczne położenie państwa, 
Mowca podnosił rozmaite żądania ludności 
w sprawach wojskowych. szczególnie zrówna- 
nie szkół realnych z gimnazyalnemi. 

Del. Ebenhoch oświadczył, że głosować 
będzie za kredytami, poczem obszernie uza- 
sadniał swe atanowisko względami na potrzebę 
utrzymania monarchii na dotychczasowej wy- 
sokości mocarstwa, na której stać musi, by 
zapewnić swoim ludom pokój i zachować swą 
wartość dla sprzymierzeńców. 

Następnie omawiał sprawę pojedynków, 
żądając, by minister wojny postarał się 
wreszcie sprowadzić jakąś zmianę w tym kie- 
runku, aby nie byli karani tacy ludzie, któ- 
rzy odpowiednio do zwych zasad, do zdrowe- 
go ludzkiego rozumu i do ustaw wojskowych 
nie chcą popełnić zbrodni. Del. Ebenhoch 
skończył swe przemówienie przytaczając sta- 
tystykę wydatków na wojsko w innych pań- 
stwach. Z wyjątkiem Turcyi, Bułgaryi. Ru- 
munii, Serbii i Portugalii. we wszystkich in- 
nych państwach np. w Niemczech wydatki 
na wojsko są dwa razy tak wielkie, licząc na 
głowę, jak w Austryi, we Francyi i Anglii 
trzy razy tak wielkie, we Włoszech także 
wyższe. 

Del. Stransky oświadczył, że musi re- 
prezentować tylko prawdziwe interesy ludu. 
Jaka forma rządu jest lepszą, czy absolutyzm, 
czy system reprezentacyjny, pod tym wzglę- 
dem jednolitego zdania nie ma. W każdym 
razie absolutyzm jest najdroższą formą rządu. 
e absolutyzm istnieje obecnie w Austryi do- 
wodzi tego żądanie 400 milionów na wojsko. 
W Austryi zawsze dzieje się jeszcze wszyst 
ko według woli kół dworskich Naj przedniej - 
szem prawem systemu reprezentacyjnego jest 
uchwalenie budżetu. Tymczasem tak znaczna 
część budżetu, gdyż więcej aniżeli '/, uchwa- 
laną jest nie przez parlament, tylko przez 
komisyę, która pozornie jest częścią systemu 
reprezentacyjnego, w rzeczywistości zaś wy- 
pełnia wolę kół dworskich. 

W delegacyach zawsze zastępcy ludu są 
e: Cone przez zastępców izby panów. 
Z izby panów nikt jeszcze nie głosował nigdy 
przeciw przedłożeniu, dlatego rząd nie wniósłby 
przedłożenia, gdyby nie był pewnym, że znaj- 
dzie w delegacyi zawsze większość za sobą. 
Stransky wywodzi dalej, że mowa tronowa, 
jako też mowa prezesa delegacyi i exposć 
ministra spraw zagranicznych zgodnie stwier- 
dziły, że Austrya formalnie opływa w poko- 
ju; mowca pyta za tem, skąd grozi niebez- 
pieczeństwo. Jeżeli zwalcza przedłożenie o 
kredycie 400-milionowym, to nie dla przedło- 
żenia, ale ponieważ ono tak nagle i niespo- 
dziewanie przyszło. Głosować będzie tylko 
wtedy za kredytami, gdy uzna, że faktycznie 
nadeszła chwila, w której zbrojenie wojska 
będzie niezbędne. Co się tyczy bitności woj- 
ska, to nawet ministerstwo wojny nie bierze 
na seryo tej kwestyi, mniej może jak nieje- 
den z delegatów. Najlepszym dowodem jest to, 
że w roku ubiegłym zażądano podwyższonego 
kontyngentu rekrutów, a cofnięto to żądanie, 
skoro Węgrzy nie zgodziły się. Rząd doznał 
blamażu, a dla zatuszowania jego miały słu- 
żyć takie środki jak zmiana kierownika mi- 
nisterstwa wojny. 

Prezes Jaworski prosi mowcę, by nie 
używał słowa blamaż. 

Posiedzenie trwa dalej. 


Macedonia. 


JKonstantynepol 31. maja Wiadomość, 
jakoby w walce koło Pezinii z powstańcami 
brali udział dwaj oficerowie austro-węgierscy, 
jest nieprawdziwą. 


Budapeszt 31. maja. Dziś odbywa się 
w Szegedynie wybór posła do izby poselskiej 
węgierskiej. Kandyduje bar. Dezydery Banffy, 
były prezes ministrów i twórca nowego stron- 
nietwa. Kotrkandydatem jest b. nadżupan Eu- 
geniusz Ronay. 


Budapeszt 51. maja. Bawiący tu kup- 
cy serbscy złożyli wczoraj wizytę ministrowi 
handlu. Minister przyjmując deputacyę wyra- 
ził życzenie, aby wycieczka kupców serbskich 
dopięła swego celu t. j. wzmocniła wzajemne 
stosunki handlowe. Wieczór odbył się bankiet, 
wydany przez miasto na cześć gości serbskich. 


(Telegramy „Gazety Narodowej *.) 


Londyn 31. maja. Z Tientsinu dono- 
szą: Japończycy wylądowali na północno- 
wschodniem wybrzeżu Korei znaczne oddziały 
wojskowe. 


To i owa. 
Stały gość. \ 
— Twoi państwo prowadzą dom otwarty ? 
— O nie! Nie przyjmują nikogo z wyjątkiem 
egzekutora, który często bywa. 


Z rynków towarowych. 

Wiedeń 31. maja. (Telegram własny). 
Budapeszteńska giełda z powodu rzekomo 
niedostatecznego deszczu zajęła znów stano- 
wisko, dążące w górę, lecz na tutejszym tar- 
gu usposobienie bez zmiany, spokojne, ponie- 
waż pominąwszy widoki pomyślnych, dziś w 
Austryi i przewaźnie słabe dooiesienia z za- 
granicy — brau wszelkiej chęci kupna i zu- 
pełny zastój w interesach. 

Wiedeń 31 maja. Pszenica 940—980, żyto 0 00 
do 000, jęczmień 0:00—0:00, kukurudza 0:00-—0:00, owies 
b'85— 61 0. 

Pogoda: śliczna, 

Knrs w koronach 1 po 50 klg. 


Wiedeń dnia 31 maja. Cukier 21:70 do 21 70, 
(słabo). Nafta galicyjska —— o —— spiry- 
tns 47:00 do 4740. 


(Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada). 
Inkaso weksli i przekuzów 
na miejsca zagraniczne i na prowineyę 
przyjmują 


Sokal 8 Silien 


Dom bankowy i kantor wymiany 


Zlecenia 7 prowincyi wykonujemy od- 
wrotną pocztą bez doliezenia osobnej 
prowizyi. 


Towarzystwo dziennikarzy polskich 
zamierza nabyć kamienicę w wartości od 200 
do 300 tysięcy koron. Oferty tylko pisemne i 
to szczegółowe, przyjmnje syndyk Towarzy- 
stwa adwokat dr. Michalewski, pl. Maryacki 10. 

Jedyny 
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polski pensyonat „Villa Ajram“. Lekarz or- 
dynujący dr. Kostecki. Opieka domowa sta- 
ranna. Villa zaopatrzona we wszelkie wygo- 
dy. Kuchnia doskonała, oświetlenie'elektry- 
czne, wodociągi z Monte Magiore, łazienka 
salon do wspólnych zabaw, fortepian, biblio 
teka. Właścicielka zakładu Natallia Jordanowa 


HOTEL EUROPEJSKL. 
Alberta Szkowrona, 

Pr:yjeshali do Lwowa dnia 31 maja. 1904. 
F. br. Ressignier z Niska, E br. Grothniss i E. 
Hołyńska z Petersburga, P. Mars z Sadowej Wi- 
szni, M. Polański z Roztoczki S. G. Gliczor z 
Ustrzyków, R. Freitag z Waszkowie, P. Czarkowski 
z Lubienia, O. Schnell z Firlejówki, S. Puntschert 
z Tarnopola, dr. A. Iskrzyck z Sanoka, dr. Reisser 
z Wiednia. 


4 ostatniej chwili. 


Wojna rowyjsko-japońska. 

Londyn 31. maja. (Tel. wł.) Według 
doniesienia Daiły Chronicle z Tokio — począ- 
tek ataku na Port Artura ułożony jest na 
15. czerwca. Japończycy spodziewają się, że 
do 20. czerwca zajmą twierdzę. Korespon- 
denci opuszczają Tokio 10. czerwca, aby na 
czas przybyć w okolicę Portu Artura. 


Tokio 31. maja. (Tei. wł. Jenerał Oku, 
który w piątek obsadził wzgórza Talienwanu, 
dotychczas nie doniósł o zamierzonem obsa- 
dzeniu Dalnego. Japończycy bowiem obawiają 
się wybuchu min, które Rosyanie w znacznej 
liczbie mieli w Dalnym i zatoce porozrzucać. 
Japońskie torpedowce zajęte są przeszukiwa- 
niem zatoki Talienwanu, by usunąć miny, 
tam założne 


Nowy Jerk 31. maja. (Tel. wl). Daily 
Express zapewnia że Japońscy oficerowie ma- 
rynarki faktycznie zyskali w Nowym Jorku 
dla siebie podmorską łódź systemu „Lake“, 
Caiy mechanizm zabrano potajemnie i pod 
fałszywą firmą przewieziono do Japonii. 

Nowy Jerk 31 maja, (Tel. wł.) Amery- 
kańskie dzienniki donoszą, że angielski aftachć woj- 
skowy potajemnie znikł z Tokio i prawdopodobnie 
w przebraniu udał się na pokład okrętu admirała 
Togo. 


Kolonia 31. maja. (Tel. wł.) Koeln. Ztg. 
donosi z Petersburga, że znawca Syberyi Nossi- 
ków na podstawie wiadomości z Omska twier- 
dzi, iż niepokojów jakie wybuchły w Mon- 
golii nie należy przypisywać japońskiej agi- 
tacyi ani wpływowi wojny rosyjsko-japońskiej. 

Wyznawcy bowiem Buddy wzburzeni są 
wiadomościami z świętego miasta Lhassy. 
Mają oni bardziej szczegółowe doniesienia, a- 
niżeli są w Europie, o wyprawie Anglików 
do Tybetu a niezadowolenie ich przeciw An- 
glii wzrasta. Podobno ma być wypowiedziana 
wojna święta, w celu ochrony miasta Lhassy. 
Pey buddyści mają w niej wziąć u- 

ział, 


Francuskie derby rozstrzygnięte zostało w nie- 
dzielę. Zwyciężył „Ajax* Blanca; drugim był „Mac 
donaid IT.“ Caillautta. Nagroda wynosiła 100.000 
fr. „Ajax“ miał zaraz odejść do Auglii, aby tam 
konkurować w Środę o derby w Epsom. 


Pogrzeb 
ś. p. Tadeusza Romanowicza. 


Dziś popołudniu odprowadzono na miej- 
sce wiecznego spoczynku zwłoki śp. Romano- 
wicza, Dzięki prześlicznej pogodzie wypadł 
pogrzeb prawdziwie imponująco. Już wcześnie 
przed godziną 4. zebrały się przed mieszka- 
niem zmarłego przy ul, Jabłonowskich tłumy 
publiczności Wśród obecnych zauważyliśmy: 
Namiestnika hr. Potockiego, marszałka kraju 
hr. Badeniego, radcę nam. Zaleskiego, radeę 
dworv Łosia, b. namiestnika hr. Leona Pi- 
nińskiego, członków wydziału krajowego, po- 
słów sejmowych i do rady państwa: Dawida 
Abrahamowicza, hr. Jerzego Baworowskiego, 
ks. Andrzeja Lubomirskiego, Viviena, Pete 
lenza, Doboszyńskiego, Żardeckiego, Rottera, 
Tomaszewskiego, Buynowskiego, Jahla, Tar- 
nawskiego, Greka, Stapińsk'ego, Barwińskie- 
go, Ochrymowicza i w. i. Przybyła dalej rada 
m. Lwowa z wiceprezydentami Michalskim i 
Ciuchcińskim na czele, grono profesorów uni- 
wersytetu itd. 

Rodzina i najbliżsi przyjaciele zmarłego 
zebrani byli u katafalku, na którym wśród 
zieleni kwiatów i krzewów oraz mnóstwa 
świateł spoczywała skromna, czarna trumna, 
kryjąca zwłoki śp. Tad. Romanowicza. Tam 
też złożono mnóstwo wieńców — między 
innymi od tow. dziennikarzy polskich, redakcyi 
kilku dzienników lwowskich, redakcyi Kraju, 
od fundacyi hr. St. Skarbka, od wydziału 
krajowego, miasta Lwowa, urzędników wy- 
działu kraj., klubu demokratycznego polskiego, 
ministra Piętaka, członków kraj. komisyi dla 
spraw przemysłowych, od wielu osób pry- 
watnych, nadto wieńce z biletów złożyli 
członkowie T. S. L. i uczestnicy powstania 
z r. 1868. 

, O godz. 4-ej rozpoczęły się egzekwie, 
które odprawił ks. prałat Lenkiewicz, w asy- 
stencyi kleru i zakonu OO. Bernardynów. Po 
egzekwiach wzięli trumnę na barki Sokoli 
i wynieśli ją przed dom. Równocześnie 
zaintonował chór akademicki pieśń żałobną: 
Beati mortui, poczem przemówił marszałek 
kraju hr. Badeni. 

Mowca zaznaczył, że gdy rozeszła się 
niespodziewana wieść żałobna, obok głębokie- 
go bolu i przerażenia najbliższych, licznego 
grona przyjaciół, obok żalu i smutku towa- 
rzyszy codziennej pracy, obok chęci przynie- 
sienia choćby najdrobniejszej ulgi w oierpie- 
niach tej, która mu była nie tylko towa- 
rzyszką życia ale zarazem jego ozdobą i osło- 
dą, górowało — mówił — może łączyło wszyst- 
kich uczucie i świadomość istotnej i ciężkiej 
straty, jaką poniósł kraj cały i całe społe- 
czeństwo Połękie przez śmieró T. R. Świado- 
mość tej straty u wszystkich — mówił dalej 
marszałek -- jest najlepszą miarą wartości 
człowieka, którego ze zbolałem sercem w tej 
chwili żegnamy, jest wymowniejszem określe- 
niem, czem był i jak żył, niżbyśmy to dzi- 
siaj słowami wyrazić potrafili, 

Wspomniawszy o działalności śp Ro- 
manowicza, zaznaczył marszałek, iż indywi- 


dualność jego wystąpiła najświetniej z chwi- 
lą, kiedy zaufanie wyborców powierzyło mu 
mandat z miasta Lwowa do sejmu i gdy 
p sejm wybrał go członkiem wydziału 
raj. i gdy musiał teoryę pogodzić z prakty- 
ką. z pracą wytężającą dla dobra kraju. Za- 
sadom politycznym, które wyznawał od mło- 
dości, pozostał stale i niezłomnie wiernym, 
choć to było powodem niejednej dla niego o- 
sobistej przykrości; wiedział jednak zarazem, 
że rozum polityczny nakazuje stosować w 
działaniu zasady do danych warunków. w ja- 
kich się kraj znajduje i nie wolno poświęcać 
się i zrzekać się możliwości pomyślnego choć 
powolnego rozwoju kraju, nie wolno narażać 
przyszłości narodu dla okazania wierności ab- 
strakcyjnym zasadom lub formułkom. 

Romanowicz nie poświęcił nigdy zasady 
i przekonania, gdy chodziło o jego osobę, ale 
był zawsze gotów do ko:apromisów, gdy we- 
dług jego najsumienniejszeg o przekonania do- 
bro publiczne tego wymagało. Przedewszyst- 
kiem pamiętał zawsze że warunki polityczne 
i narodowe nie pozwalają nam na zbyt dale- 
ko idące różniczkowanie stronnictw politycz- 
nych I wiedział że chcąc te różnice w każdem 
działaniu publicznem w sposób jaskrawy a 
często zbyteczny, uwydatniać i zaostrzać, 
osłabiasmy odporność, siłę a czesto i oznacze- 
nie czułości. Dlatego też Romanowicz umisł 
łączyć wierności zasadom z chęcią i umieję- 
tnością wyszukiwania stycznych, któreby u- 
możliwiały ludziom dobrej wiary choć różnych 
przekonań łączyć się we wspólnej pracy. Pra- 
gnął gorąco czynnego udziału w życiu pu- 
blicznem i w wykonaniu praw politycznych 
szerokich warstw ludności włościańskiej i ro- 
botniczej; myśli tej dawał często wymowny 
wyraz w prasie i w sejmie, ale równocześnie 
domagał się słusznie i nawoływał, by to rozsze- 
nie praw politycznych oparte było na poczu- 
ciu i wykonywaniu wspólnie obowiązków pu- 
blicznych i narodowych. 

Stąd też ciągła troska, widoczna od 
pierwszej, aż do ostatniej chwili działalności 
publicznej o wszystko, co oświatę ludową w 
najszersze tego słowa znaczeniu, podnieść 
i rozwinąć może. stąd, jego starania i usiło- 
wania nieraz pomyślnym uwieńczone rezul- 
tatem, o ogólne i fachowe wykształcenie rze- 
mieślnika i rękodzielnika. 

Marszałek kraju wskazał dalej, iż R. 
swoją wymową, pracą publicystyczną, zdoby- 
wał grunt w kraju i sejmie do wzmocnienia 

rzemysłu krajowego, a jako członek Wydzia- 
fa kraj. brał żywy udział we wszystkich pra- 
cach Wydziału, będąc przykładem dla wszyst- 
kich, zarówno gorliwością jak taktem i sta- 
nowczością. 

Brakłoby kończył hr. Badeni swe 
przemówienie — jzdnego rysu wybitnego w 
całej działalności i w całem życiu R., &dy- 
bym nie wspomniał tego, że nie myślał on 
nigdy o sobie, a zawsze o innych, był czysty 
w najszerszem tego słowa znaczeniu, a tę 
czystość zamiarów i intencyi. która miał 
sam, chciał zawsze widzieć i przypuszczać u 
drugich — czy zawsze słusznie? — nie mnie 
dzis o tem sądzić. Można o nim powiedzieć: 
„życie i słowa nie rozchodziły się na różne 
drogi*. 

Z kolei zabrał głos dr. Tadeusz Ru- 
towski, aby pożegnać ś p. Romanowicza 
imieniem Stolicy i imieniem stronnietwe de- 
mokratycznego. W przemówieniu swem pod- 
niósi dr. Rutowski wszystkie zalety i przy- 
mioty serca, umysłu i charakteru ś. p. Ro- 
manowicza, zaznaczył też, że luka, jaka w spo- 
łeczeństwie wskutek śmierci Romanowicza 
powstała nie rychło zostanie zapełnioną. 

Przemówił następnie krótko a serdecznie 
towarzysz broni zmarłego p. Wybranowski 
imieniem tow. uczestników powstania. Po 
tem przemówieniu ruszył pochód żałobny, 
a otwierał go oddział konny »Sokoła<, za 
nim postępowała kapela narodowa. dalej 
Związek tow. sokolich ze sztandarem, Macierz 
lwowska ze sztandarem, Sokół II. i III. a dalej 

oddział straży akcyzowej miejskiej, ce- 
chy i korporacye ze sztandarami. tow. Czy- 
telni kolejowej, tow. młodzieży rękodz. im Ki- 
lińskiego, Eleuterya, Wspólność, Skała. Gwia- 
zda, Stow. kupców i młodzieży handliowej, 
tow. Strzeleckie, Stow. kobiet, Pomoc prze- 
mysłowa, zakład miejski sierot, tow. pedago- 
giczne, lwowskie koła T. S. L., zakłady nau- 
kowe żeńskie, młodzież akademicka, wreszcie 
rydwan z wieńcami. Dalej szło duchowień- 
stwo, za którem Sokoli w mundurach mnieśli 
trumnę ze zwłokami śp. Romanowicza, Za 
trumną postępowała rodzina. a dalej przyja- 
ciele zmarłego, posłowie, uczestnicy powsta- 
nia i tłumy publiczności. 


Pochód ulicą Zieloną, św. Mikołaja, Aka- 
demicką, pl. Maryackim, Halickim i Bernar- 
dyńskim, wreszcie ul. Piekarską podążył ku 
cmentarzowi. Nad grobem przemówił pierwszy 

prezes tow dziennikarzy polskich p. Adam 
Krechowiecki, który przypomniał, że T. Romanowicz, 
tu dziennikarz był z krwi i kości, z temperamentu 
i powołania, dziennikarz par excellence polski, po 
którym też tow. dzienmkarzy po!skich słusznie po- 
grążone jest w ciężkiej żałobie. Na dziennikarskiem 
polu hasłem Tadeusza Romanowicza była nieugię- 
tość przekonań, — programem: rozważna, Świudoma 
cela walka o zasady. Walka o zasady. To podkre- 
ślam. Bo Tadeusz Romauowicz, silny w dowodzeniu, 
gdy szło o zasady, nie naruszał nigdy osobistości — 
był wrogiem polemiki osobistej. W przeciwniku sza- 
nował człowieka i potępiał surowo tę walkę, która 
zabija cześć ludzką, chcąc pokonać odrębne przeko- 
nania lub inne działania sposoby. Był w  dzienni- 
karz o widnokręgach szerokich, gorącem sercem o0- 
bejmujący całokształt spraw polskich a nie tracący 
z oka najbliższych korzyści. Był to dzieunikarz z 
temperamentem olbrzymim, który zapałem swego 
serca każdą opromieniał sprawę, który miłość rze- 
czy ojczystych wcielał w żywe, oguiste słowo. Wy- 
mowny niczwykle, mówił i pisał ślicznym polskim 
językiem, bo nad wyraz drogą mu była ta bogata 
mowa, która wyrazić możua wszystko, co odczuje 
serce, co pomyśli głowa, — Z młodzieńczym gapa- 
łem, który go do ostatka ożywiał, lączył wielką roz- 
wagę, niepospolite doświadczenie, rzadką znajomość 
potrzeb kraju i warunków jego rozwoju. To słowu 
Romanowicza nadawało moc a jego postaci wybitną 
indywidualność. — Niezłomny w przekonaniach, pe- 
łen prostoty w Życiu, dostatków ziemskich nie po- 
siadł, lecz posiadł cześć powszechna, gorące uwiel- 
bienie przyjaciół, szacunek przeciwników. I to ducha 
jego najpiękniejsza nagroda. 

Po nim pożegnał zmarłego im. Związku 
stow. zarobkowych i gospodarczych oraz 
Związku przemysłowego dyr. Terenkoczy, da- 
lej dr. Ks. Fiszer imieniem Związku tow. So- 
kolich, p. Konopiński iw. redakcyi Nowej Re- 
formy 1 przyjaciół z Krakowa, p Stapiński 
im'enieniem stronnictwa ludowego, wreszcie 
p. Kochański prezes Bratniej pomocy słuch. 
wszechnicy imieniem polskiej młodzieży aka- 
demickiej. 


== maka M" ANY KAM 


W. MANDELSTAMM. 2 


ŻOKIEJ. 


(Ciąg dalszy.) 

„Pan Osborne jest małym, pięódziesięcio- 
czy też  sześódziesięcioletnim człowiekiem, 
twarz ma żółtą, pomarszczoną, obrośniętą si- 
wemi faworytami. Utrzymują, że to wielki 
trener; zapewne, bo ma rozumny wyraz, a 
jak się zna na swoim fachu! Aż zdumienie 
bierze! Odkąd jestem tutaj, już dwa nasze 
konie : Nadir i Bambula wygrały nagrody, 
jeden trzy tysiące franków w Maisons-Laffitte, 
drugi dwadzieścia tysięcy w Longchamp. Nie 
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cy sypiają w dużej wspólnej izbie nad staj- 
niami. Czysto tam, tylko że po dwóch nas 
sypia w jednem żelaznem łóżku, co mnie z 
początku dziwnem się wydało. Nie to jednak 
nie znaczy; śpimy dobrze, bo wieczorem upa- 
damy ze znużenia. Mój towarzysz nazywa się 
Harry Wicks, bardzo miły chłopak; jużeśmy 
się zaprzyjażnili i polecił mi przesłać ci u- 
kłony. Jak się ożenię z tobą, Kasiu, to bę 
dziemy go często zapraszali na śniadania i 
razem pływali z nim na łódce. 

„Wstawać trzeba o czwartej rano. Pan 
Job jest dobrym, ale wymagającym pod 
względem akuratności w służbie; wszystko 
musi być na czas zrobione. Gdy wstaniemy, 
idziemy do stajni zmieniać ściółkę w klat- 
(kach; wyrzuca się słomę z dnia poprzednie- 
|go, czyścimy konie, kulbaczymy i niektórzy 
wsiadają me siodło dla odbycia pierwszych 
ówiczeń. Nie wyprowadzają wszystkich koni 
naraz ; drugi szereg idzie pracować później — 


byłem na wyścigach, gdyż nie ja doglądałem |ale ja nie towarzyszę ani pierwszema ani 
tych koni, ale chłopcy, którzy je pilnują, opo-| drugiemu, bo nie umiem jeszcze dobrze jež- 
wiadali, że one wygrały, choć szły, jakby |dzić konno; przez ten czas czyszczę w domu 
„spacerem“, dobre to chłopaki. Head lad pan buty kolegów, zamiatam itd. Nie zabawne to 


Job, który mnie poucza, grzecznie się ze mną 
obchodzi. Pokazaje, co i jak trzeba zrobić, a 
nie wyobrażasz sobie, Kasiu, ile rzeczy takie- 
mu zaczynającemu praktykę żokiejowi wie- 
dzieć potrzeba. Z początku myślałem, że się 
tego nigdy nie nauczę, teraz już przywykłem 
i idzie mi jakoś łatwiej. 

„Wikt mam dobry; często dają rostbef, 


zajęcia; Job utrzymuje jednak, że każdy z 
kolei tak robić musi i że od tego zaczynają 
żokieje. 

„Pan Osborne bywa obecnym przy tre- 
sowaniu obu szeregów; nigdy nie jest zmę- 
czony. Krzyczy bez ustanku, strofuje każdego, 
ale mimo to lubią go wszyscy. Załatwiam też 
sprawunki w mieście; uczę się potrochu fran- 


„Chantilly jest ładnem miasteczkiem i 

elno w niem Francuzów; mówił mi Wicks, 
e smajdnje się tu więcej, niż czterdziestu 
trenerów. Widziałem także pałac, zbudowany 
w pobliżu placu wyścigowego. W maju odby- 
wają się wyścigi, wtedy będę mógł im się 
przypatrzeć, ale nie pierwej, bo nie wolno 
mi chodzić na plac, gdy konie biegają, nie 
mając żadnego wierzchowca, oddanego sobie 
pod wyłączny dozór, lubo przy niejednym 
pełnię dorywczo różne usługi. Pan Job po- 
wiedział, że jeśli będę w dalszym viągu pil- 
nym, jak teraz, da mi konia nie używanego 
do biegu, abym go doglądał i wprawiał się 
na nim w jazdę galopem. O ósmej rano po- 
prawiają jeszcze ściółkę w klatkach i prze- 
czesują konie zgrzebłum. To samo powtarzają 
w południe i wieczorem. Konie wyścigowe 
wyglądają na dobre zwierzęta. Gdybyś je, 
Kasiu, widziała galupujące, sądziłabyś, że to 
pędzi lokomotywa. Jeden z nich, Ali Baba, to 
nawet sapie jak maszyna. Zdaje się, że on 
nie wiele wart, bo dychawiczny i dlatego bę- 
dą chcieli go się pozbyć. 

„Niedawno był, jak nazywają, próbny 
bieg, przed wielkim wyścigiem w lasku Bu- 
lońskim. Przyjechało na tę próbę dwóch pa- 
nów w długich paltotach bronzowych, z lor- 
netkami i dwie panie z takimi różowymi po- 
liczkami, ustami czerwonemi i czarnemi 


å 
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Pom zrana przyszli fachowcy, żeby wypró- 
ować konie. Był pan Harris i pan Jenkins, 
sławni bardzo żokieje. Driwiłoby cię, Kasiu, 
słyszeć, z jakiem uszanowaniem panowie od- 
zywają się do nich; widocznie żokiej, to naj- 
ważniejsza dla nich osobistość; zarabiają też 
pono do stu tysięcy franków rocznie. 


„Pani Osborne jest bardzo zacną kobie- 
tą; myśli o naszych wygodach, każe napra- 
wiać podartą bieliznę i dogłąda, jeśli który 
z nas chory. Szczęśliwe zrządzenie, że się pod 
opiekę dobrych ludzi dostałem. Wczoraj od- 
prawiono Boba Hervey za złe obchodzenie się 
z dwuletniem źrebięciem. Był niedobrym 
chłopakiem, brutal, upijał się często; zasłużył 
na odprawę. 


„Zaczynam kochać konie, bo to bardzo 
dobre stworzenia. Sądzisz pewno, Kasin, że 
wszystkie konie do siebie podobne; nie, każ- 
dy różni się od drugiego i każdy ma odrębne 
nawyknienia. Mamy naprzykład Kubę II., du- 
żego bułanka, który nie wejdzie inaczej do 
klatki, jak cofając się tyłem. Albo nasz naj- 
lepszy dwulatek Sułtan, jak mi mówiono, po- 
chodzący z Derby, jeśli nie ma obok siebie 
ulubionego kota, gotów klatkę rozwalić i roz 
tratować każdego, a ponieważ to nasz crack, 
rozumiesz, że mu wybaczają te fantazye. Nie- 
kiedy pan Usborne zamyka się z nim sam na 


brwiami, że byłabyś przysięgła, Kasin, iż tojsam; podpatrywać ich wtedy nie wolno. 
wszystko namalowane. Wicks mi powiedział, że | Wicks dowodzi, że master rozmawia z koniem 


„Onegdaj spotkała mnie dobra przygo- 
da. Idąc przez ulicę „Wielką“ od dentysty, 
po którego mnie posłano dla chorego na zęby 
,Kartuma, słyszę naraz tętent szalonego galo- 
pa; odwracam się i widzę, że pędzi na mnie 
źrebak z przekręconem siodłem, bez jeźdźca. 
Przyparłem się do muru, a potem, gdy mnie 
mijał, chwyciłem bez namysłu za wiszące 
trendzie, zaciskając piąści i zamykając oczy, 
żeby się nie bać. (Byłbym chciał w owej 
jchwili zatkać sobie również uszy, ale nie 
miałem rąk wolnych). Koń ciągnął mnie za 
sobą nielitościwie. Myślałem wtedy o tobie, 
Kasiu. Stopniowo jednak zwalniał biegu — 
ciężyłem mn widocznie bardzo, tak, że wre- 
szcie przystanął. Zbiegli się Indzie, widział to 
nawet żokiej Harris; przyszedł do mnie, mó- 
wiąc: „Dzielnie się spisałeś, chłopcze... u kogo 
służysz?* Dałem mu żądane objaśnienie i wi- 
docznie opowiedział całe zajście panu Osbor- 
ne, bo ten ostatni wobec wszystkich kolegów 
pochwalił mnie za odwagę. Takiemi pochwa- 
łami nasz master nie rzuca zbytecznie, bo o 
ile nie krzyczy, jest małomównym zazwyczaj 
a za uszy nieraz kręci. Nie tardzo mi się po- 
dobał taki poczęstunek, ale ponieważ dostaje 
się każdemu bez wyjątku, nie ma w tem ui: 
ubliżającego. 


(U. d. n.) 


to damy niepewne. Panowie są pryncypałami i rad mu udziela, aby się ustatkował. Pewnie | 


a codzień mięso. Wszyscy chłopcy terminują- cuskich wyrażeń; trudny to język. pana Osborne; wszyscy nocowali w domu, to żart tylko. 
DROBNE OGŁOSZENIA Do K oncesyonowane 9 ód S ki koncert muzyki wojskowej - R t | all . 
= p' Bot. od wyrazu. R b } Biuro Pee dania gr as obok rampy kolejowej i Wien. 0 e er Wien. 
"TV : i w i ogloszeń a 
Bryndza y 0 0W$ R. Righettego w Zaleszczykach, Teatr Rozmaltości. 390 ji 19. Graben 19. "BE 
poszukuje i poleca kupna, sprzedaże ma- Najpiękniejsze położenie w Wieduiu. Od dawna renomowany Hotel, zupełnie ne nowo 


majewa górska, codzień świeża po 4 k. 


56 h. paczka 5 kg. Dwór Łapssyn — 4 
żany. 


potrzebne 
przyrządy 
z niższą szkołą dnbiańską |utrzymuje we wielkim wyborze na składzie 


Ekonom stanu wolnego, w wieku 44 Aloizy Hubs er, 


lat, energiczny i żumienny, z chlubnemi 
we Lwowie, Rynek. 


jątków, dzierżawy folwarków, realności, mły- 
nów, tartaków, lasów, terenów naftowych 
itp. (Mających na sprzedaż lub do wydzie- 
rżawienia majątki etc. uprasza się o łaska- 
we na dsyłanie najdokładniejszych wykazów). 
Biuro przyjmnje rozlepianie afiszów, reklam 
i ogłoszeń — poleca tsk pracodawcom jak 


świadectwami, mogący się odwołać na re- 
komendacye wszystkich swoich dotychcza- 
sowych chlebodawców, poszukuje miejsca 
od 1. lipca na wikt, w gospodarstwach nie- 
wydzierżawionych, pod kierunkiem właści: 
ciela lsb rządcy, najchętniej tam, gdzie bę- 
dzie sapewnione najczęstsze uczęszezanie 
w święta na nabożeństwa obrządku łaciń- 
skiego, Łaskawe ugłoszenia w zamkniętej 
kopercie pod adresem: Ekonom poste re- 
stante Żarawno (koło Żydaczowa). 116 


i pracującym służbę domową bez różnicy 
płci. 


L. GUTTMANNA oryg. patentowane 


klozety pokojowe 


w różnych formach meblowych 


ME są najlepsze. TĘ 


Ilustrowane cenniki gratis i franco wysyła c, k. uprzyw. fabryka klozetów 
E. Guttmanna, Lwów, ul. Jagiellońska S. 


Największy skład hygienlcznych splawaczek, bidets, papieru klozeto- 
wego ete. 306 


tanią na lato idealni 
Do wynajęcia z4:owy, urządzony 
dom na wsi, wśród łąk i ogrodów, kościół 
i poczta w miejscu, stacya kolejowa nie- 
daleko. Ceay umiarkowane. Poste restant: 
K. S. Jieniawa. 117 
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= Kąpiele lecznicze Bardyów 


kopa 15 ct., werbeny i sałroza 40 ct., ja- 
rzyny 12 ct., kalafioły 30 ct., najpiękniej- 
(Bartteld) w Górnych Węgrzech, 
stacya pocztowa, telegrafieczna i kolejowa. 


sze róże w mchu prowadsone sztamowc 40 
i 50 ct, goździki dwuletnie 4 ct. Bukiety 
i wieńce najtaniej. Schmidt — Staalsławów, 
Halloka. 118 
Doskonale znane kąpiele gazowo-żelaziste, borowinowe i szpiłkowe, z dodat- 
kiem borowiny żelazistej z Wasartelk, uznane jako znakomicie działająca wodo- 
WW; |[cezniea, mięsienie, łagodne, balsamiczne powietrze bez kurzu i wiatru, obfite w 
kwazsoród, Wspaniałe lasy świerkowe 6.000 morg. z wygodnemi 45 km. dobrze utrzy- 
«|manemi przechadzkami w lasach, ałkalicano-muriatyczne wody żelaziste. Zdrój Dokto- 
wira równa się zupełnie pod względem zawartości natrium kwasorodowemu zdrojom 
4g|relterskim i gleichenberskim. Zdrój Elżbiety, uiine wody żelazizte, może być posta- 
wiony na równi ze zdrojami w Spa, Schwalbach i Franzensbad, 
Niezrównane skutki lecznicze w chorobash kobiecych, niedokrewności, blednicy, 
przewlekłych nieżytuch krtani, przewodn oddechowego, płuc, cierpieniach pa- 
eierza i nerwów, SOrca, iakżc jako następne leczemie po kąpielach w Karlsba- 
dzie, Marienbadzie, Hall i Lipikn. 
We wspaniałych hotelach i gustownie ursądzonych willach, jest do rozporządzenia 
po przystępnych cenach 1500 czystych, suchych pokoi. Elektryczne oświetlenie, sna- 
komite restauracye, table d'hôte po przystępnych cenach, tani pevsyonat, w pierw- 
szym i ostatnim sezonie 8 k. od osoby dziennie z kąpielą i lekarską konsult,, kawiar- 
nie, cukiernie w bardzo pięknym lesie świerkowym, wielki wspaniały salon zdrojowy, 
kryty deptak, sale do muzyki, tańce i czytelnie, stała, bardzo dobra mnzyka, Urzę- 
dowy lekarz zdrojowy dr. Henryk Hintz radca zdrowotny, lekarz chorób kobiet i 
dsieci, pmr prem g W wn qon a poa 1go ouwe diem aioptiaoyol 
35 Ę lekarzy: dr. Jan Csóri, dr. Armia Bilnmenfeld, dr. I. Kamaritko, dr. Tiva- 
kak z R ee lm doń alę dar Szörényi, dr. Dezyderyusz Groszman i dr. Ilona Gylzi. 
Kopernika 5, z gizjPora od 15 maja do 20 ezerwea, gł. sezon od 21 czerwca do 20 sierpnia, trzeci 


sezon od 21 sierpnia do 20 września. — Prospekta wysyła i wyjaśnień udziela 
EZR | 


Tnseraty 4 - - Dyrekeya kąpielowa. 
esea pe Kawiarnia Amerykańska 


dla dzienników wiedeńskich 
i zagranicsnych załatwia najtaniej ` 
RUDOLF MOSSE i 
6 przy uliey Trzeciego Maja 1. LI we Lwowie. 
Cedzienuie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór. 


Jaja wylęgowe 


szarnyeh Minorek (kur), sprzeda po 
10 ct. srkaka J. Obmińsk 
Łyczaków 14. 


fe a A 
Taczki SA GRĄ" 


JGGĘGGGPOGOKE 
Kołdry 


na wełnianej wacie po sł. 3.50, 450, 6—, 
1—, 8—, 9*—, 10—, 11-—, 13— de zł. 
14—. Kołdry jedwabne atłasowe po zł. 
1250, 14—, 16—, 18—, 20—, 33%—, 
24—, 28 —, do 3%— zł. Nowsaść ; Kot- 
dry podwójne obustronnie de użytku, bar- 
dzo praktyczne i ładne, tylke o 1 do 3 zł. 
droższe öd oen powyższych. Największy 


Wiedeń 1., Seilerstktte 2. 


e a a e Aaaa 
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BAWANNII 


-i 


Banku. galęyjgkigo dla 


ul. Jagiellońska liczba 8, 


(dawny lokal Banku kredytowego). 


ITOR każ mg i 
| | 


(parter od fronta) 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i walaty zagraniczne po możliwie naj- 
skrupulatniejazych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie złeeenia 
giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kapomy możliwe bez potrącenia 
jakiejkolwiek prowizyi inkasowej. 


Godziny urzędowe od D-tej do 13), — 1 od 3 do f'/, 


Oddzial wv iałtadicO>Owv y 


przyjmuje wkładki na 4'/,9, książeczki eszczczędnościowe. 


Oddział towarowo - handlowy 


załatwia czynności handiowo-komisowe, a zatem: zakwpno i sprzedaż zboża, nasion, zpiry* 
tusu, artykułów pastewnych sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów. 


Oddział Zastawniczy 


udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro. 
(Parter w podwószu). 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostseki 


3088 


WMWODOOOOOOOGX XDOOSOOGOOC 


DAMSKA PRACOWNIA 


reumatyzmy i ogólne osłabienie. 
Cenniki gratis. Dob 
Główny lekarz: Dr. Józef Wetaa. || "72 


Uwiadamiam Szanowne Panie, że powróc:łam z zagranicy 


zakład leczniczy Priessnit:thal 


w MÖDLING pod Wiedniem 


dla chorych na nerwy — na cierpie- Metody leczenia: 

nia pluc i krtani — na katar żŻo-||| leczenie woda Inhalacyn podług 

łądkowy — cierpienia watroby — || Leczenie elektry- dr. Bulling 
410] choroby brznanae — hemoroidy — ceznością Psychotherapia 


Powietrzne i sło-|Kąpiele kwasoro- 
neczne kapiele dowe 
odżywianie| Masaż 

Zdrowotna gimnastyka. 


Tal 


9436 


KRAWIECKA. 


7z i wykonuję wszelkie kostyumy oraz suknie wizytowe na 


sposób paryski, po bardzo niskich cenach ; 
zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpowiedni opust, 


Pracownia przy ul. Batorego I. 7. 


Da +WOZLUE/ OAZIE 
EXKXXKXXXKXIK < WOCGOOGOOCOdE 


POCIAG 
posp. |osob. 
przych. 0 £» 


przy większych 


(Czas środko 


Do Lwowa z 


(na dworzec główny) 
Iekan, (Jass, Bukaresztu, Kenatantynopols), Żydaczowa Delaty- 
na (od 1/10do 30/4), Zaloszezyk, Nowosielicy, Berhometbu, 
Czudina. Seretbu, Radowiec, Dorny Watry i Suczawy 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbalu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Krakowa, (Be:liva, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi) Orłowa, Nowsgo Sącza, Oświęcima, Zakopanego 
p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 


urządzony, elektryczne oświetlenie. Winda osobowa na wszystkie piętra, piękne apar- 
tamenty, pojedyczne pokoje od I sł. 60 ct. wyżej wiaz z usługą i oświetleniem, — 
Znakomita restauracya. 


Jako dobrą i pewną lokacyę 


Papiery 


wo - europejski). 


POCIĄG 


posp. |080b. 
przych. o g. 


Akcye galic. Towarz. elektrycznego. 


KANTOR WYMIANY 
G K. ayz. galic, azcyinego Banga bipotecznógo. 
 POUQOOOBG0000LGROGO O00 000 
e a O O > 
Ruch pociągów kolejowych 


obewiązujący z dniem l-go maja 1904 roku. 


370 F. HACH, właściciel, 


polecamy : 

40 ilsty hipoteczne koronowe 
4'/,/0 listy hipoteczne 
56'/, listy hipoteczne premiowane 
4'/, sty Tow. kredyt. ziemskiego 
4'|,%/, listy Banku krajowego 
4'/, listy Banku krajowego 
5% obligacye komunalne Banku krajowogo 
4° pożyczkę krajową 
£h galio. obligacye propi nacyjne 

i wszelkie renty państwowe. 


Nadto polecamy 


— 


te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie 
dziennym 


me e e—a od 


Ze Lwowa do 
(z dworea głównego) 


Krakowa, (Wiednia, W ocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlshadu), Rozwadowa, Jasła, Ctubówki, Zakopanego 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Sąrza 


j Ikan, (Jasa, Bukaresztu, Constancy), Karósmezó (od 1/5 do 30/8>, 


Stob, rung.. Seretn, Berhor ethu, Borediny, Suesawy, Dor- 
ny Watry, Koemania 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) 
Chyrowa, Pesztu, Satnbora, Sauoka, Mesó Laborcza, 
Rymanowa, Iwonicva, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wie- 
liczki, Oświęcima 


610] [ckan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 11/6 do — GZUJ Iekan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, Körös- 
80/9 w niedzielę i święta) Kórózmóż6 (od 1/5 do 30/9 wł.), mezó, Qzortkowa, Nowa Brodiny, Putny, Dorna 
Brodiny, Pntny, Suczawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8), Watry (od 1|7 do 31/8), Y e'awy 
Serethu, Berhomethu — 6:30] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, 
za Gd Ray Rs KS r; ), Brodó Uzortkowa 
— ediwołoczysk, essy, Kijowa), Brodów — 6'4} Ławocznego, (Pesztu rohobycza, wi 
— 1:45] Ławocznego, (Pasztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza — 650 Dirin. s J > iiaa o „ak 
— 800] Sambora, Chyrowa 825] — f Krakowa, Welnia, Wro ławia, Berlina, Progi, Kuilsbadu, Lu 
= 8'10] Stanisławowa, Żyda zowa, Potutor, baczowa, Sambora, Chyrowa, Rozw+dowa, Nadbrzezia, Za- 
— 8:20] „Jawcrowa d , R. kopanego (v. Kraków ad 25/6 do 15/9) 
— | 856] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, — 835] Krakowa. (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsba iu), Sanoka, Ry 
Pragi), Zakopanego przoz Kraków, Wieliczki, Stróż, Orło- manawa, iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sąuza, Or- 
, wa, Mez6 Laborez (Pesztu) tuwa (od 1/7 do 1519), Oświęcima 
— | 1002] Stryja Bosysławia | m 910] Zawocznezo, Chyrowa, Borosławia, Kałusz:, Chodorowa 
— | 10:20| Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa — | 9:25] Sambora, Chyrowa 
— | 11:25] Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórósmez6 — 9-304 Bełzea, Sokala, Lubaczowa 
— 1'10| Ławocznego, Kzłusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny — | 10:35] Tarnopolu, Pctutor 
1:30) — | Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Rarlsbadu, Pragi), N. — | 1045] Czerniowiec, Dolatyna, Zalesz:zyk, Nowosielicy 
Sącza, Jasłs, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonieza, Sanoka, 156) — | Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, *Czort- 
Chyrowa ) m kowa, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grżymałowa 
14 — | Icken, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koemania, Nowosieliey 2:45] — | Tekan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Zydaczowa, Czortko- 
przez Zuezkę, Wyżnicy, Serethu, Suczawy, Radowiee wa, Zaleszezyk, Wyżnicy, Kórósmezó, Kocmania, Dorny 
230 — dok (Odessy, Kijowa), Brodów, Urzymałowa, Husia- Ea e Suczawy, Nowosielicy 
tyna, Kopyczyniec, Kozowy j 2- — | Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Korlsbadu), J..- 
— | 436] Tuchli (od 15/6 do 80/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro- sła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubaczowa 
"a hobycza, Borysławia sal s ZE j | 
=- ? Jaworowa — ' uchli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 1/5 do 30/9 wł. 
— 5:30] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, tryja, (= Mh AA kre g- 
Zaleszozyk, Husiatyna, Iwania pust., Skały, Kopyezyniee — 380| Rzeszowa, Lnbaczowa, Chyrowa 
-= 540] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), — | 840] Sambora, Cbyrowa 
Osw ięcima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa, Mielca — | 548] Jaworowa 
via Dembica, Sambora, hyrowa — | 555| Kołomyi, Żydaczowa 
— | 550] Iekan. zydaczowa, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Czudina, $ "M A dem: , : 
is | — rakowa, (Wi-dnia, Wrociawia, Berlina, Warazāwy, Pragi, 
z "a | ) Karlsbadu), Chyrowa, Mezð-Laborez, (Pesztu), N. Sącza, 
— | 600R Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej l Orłowa, Oświęcima 
8:40| — Krakuwe, (Berlina, Wrosławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Za- — Ławocznego, (Pesztu), Chytowa, Borysławia, Kałusaa 
kopanogo przez Kraków (od 25/6 do 15/9), N. Sącza, Or- = Rawy ruskiej, Sokala 
łowa (od 1/7 do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma- — Padwotoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
nowa, iwonicza Chyrowa i = Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.), Chyrowa, N. Zagórza 
— | 910] Tekar (Bukaresztu), Potutor, Żydaczowa (od 1/5 do 30/9) Czortkowa, = lekan, Czorikowa, Zaleszenyk, Delatyma, Wyżniey, Nowosielioy, 
i Husiatyna, Körözmezö, Nowosielicy, Dorny Watry, Su:zawy Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Dorny Watry, Suczawy 
— | 950 Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiedois. Warszawy), Pragi, Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, Rymano- 
| Karlsbadn, Oświęc ma, Wieliczki, Lubaczowa, Tarnobrze- ! wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, 'Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
| gu, Iwonicza, Rywanows, Sanoka, Chyrowa Zakopanego (ed 1/5 dx 24/6 i od 16/9 do 80/4), Jasła 
— |10:00$] Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła Podwołoczysk, Brodów, Kopyczynieć, iwania pustego Potntor, 
— |10:20$g] Podwołoczysk. (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Załosz- Skały, Huaiatyna, Zaleszczyk, Grzyrmuałow» 
ozyk, Skały, Iwania pustego, Hnsiatyna Stryja 
— |10'408] Ławooznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysła wia, Kochawiuy 


Na dworzee „Podzameze* 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

Podwołoczysk, (Odassy, Kijowa). Brodów, Grzymałowa, 
tyna, Kopyczyniec, Czortkowe 


Husia- 


Ea 


Z dworca „Podzamcze 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, Husia- 
tyna, Czortkowa 

Tarnopola, Potuto 

Podwołoczysk (Kijówa, Odasay), Brodów, Kopyczyniec, Zalesze 

czyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Graymatowa, 


CDOGOOOGGOOCOCOCOCOCOC 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, Potn- 

tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzymał. 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa). B:odów, Kop;czyniec, Za!esz- 
czyk, Potntor, [wania pustego, Skały, Husi: tyna 


HE 


UWAGA: 


Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas ś:0 iKowo- 

europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. — W mieście 

wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: Ageneya dzienników J. St, Sokołow- 
aut 


skiego w pasažu mana l. 9, od 7-mej rano do 8-mej godi. wieczorem, (od 8 rano do 


Czortkowa 


Podwcłoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Podwołvczysk, Brodów, Kopyczyniec, [waniu pustego, Skały, 
Potntor, Hus atyna, Zaleszczyk, Grzymałow3 


zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryly, ilustrowane przewo 

dniki, rozkłady jazdy i t 

sitkich | 5 w porin schody II. drzwi nr. 52) w godzizach urzędowyon 
popoł., a w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe). 


y itp. Biuio intormacy,we kolei państwowych (ul. Kra- 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


